
zwycięzca VI Wyścigu Pokoju 
Trybuny Ludu, Neues Deutsch- 
Jand i Rudcho Prava na trasie 
Praga — Berlin — Warszawa.

Rudolf Pedersen

WOKTOWY
ORGAN GŁÓWNEGO KOMITETU KPŁTDRY FIZYCZNEJ I CENTRALNEJ RADY ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH

Rok IX Nr 41 Warszawa, piątek 15 maja 1953 r. Cena 50 gr
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Duńczyk Pedersen i drużyna NR
ZWYCIĘŻAJĄ NA TRASIE PRZYJAŹNI I BRATERSTWA

Czwórka kolarzy NRD — Meister, Schur, Trefflich 1 Dinter — 
która po wycofaniu się Zawadsky‘ego i Schulza, wywalczyła 
zwycięstwo drużynowe w Wyścigu Pokoju i zdobyła puchar 

Światowej Rady Pokoju.

Świt® powitała stolica
Kolaipzy 15 laopajdów1
W OGROMNYM napięciu oczekiwany przez mieszkań­

ców Warszawy ostatni etap Wielkiego Wyścigu zakończy) 
się wielkim, podwójnym sukcesem polskich reprezentan­

tów. Królak — nasz ambitny, dzielny kolarz odniósł zwycię­
stwo indywidualne w XII etapie, a nasza reprezentacja również 
po raz drugi w tym Wyścigu zwyciężyła drużynowo.

Entuzjazm i radość zgromadzonych na uroczystości zakoń­
czenia Wyścigu Pokoju tłumów publiczności, wypełniają­
cych do ostatniego miejsca bogato udekorowany stadion im. 
W.P., nie miały granic. Okrzykom, wiwatom i nie milknącym 
oklaskom nie było końca.

Zresztą, oklaskami i wiwatami obdarzano również' gorąco 
i równie hojnie kolarzy Polonii Francuskiej, zwycięskie drużyny 
NRD i Danii, oraz wszystkich innych kolarzy przybywających 
na stadion. Serdecznymi i długo niemilknącymi brawami obda­
rzała publiczność warszawska każdego reprezentanta, uczestni­
ka Wielkiego Wyścigu — który po twardej, sportowej walce 
kończył wspaniały wyścig — największą imprezę kolarską pod 
hasłami braterstwa, przyjaźni i pokoju.

Ogromny entuzjazm, duma I wzruszenie ogarnęło zebranych 
na stadionie, gdy po honorowej rundzie nasz najlepszy repre­
zentant — Królak otrzymał serdeczne gratulacje od obecnych 
na uroczystości’zakończenia Wyścigu: Przewodniczącego Rady 
Państwa Aleksandra Zawadzkiego, Wiceprezesa Rady Mini­
strów — Józefa Cyrankiewicza, Marszałka Polski — Konstan­
tego Rokossowskiego, i Marszalka Sejmu — prof. Jana Dem­
bowskiego.

Takie same serdeczne gratulacje od przedstawicieli Partii 
I Rządu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej otrzymali — zwy­
cięzca indywidualny Wyścigu Pokoju — Duńczyk Pedersen 
i zwycięska drużyna VI Wyścigu Pokoju — reprezentacja Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej.

Nasza trójka
VTOLARZE polscy są szczęśli- 

wi i dumni ze swojego po­
dwójnego zwycięstwa na ostat­
nim etapie Wyścigu. Udowodni­
li oni tym samym, że ich sukce­
sy na poprzednich etapach na 
ziemi polskiej nie były dziełem 
przypadku, lecz właściwym wy­
razem dobrej formy naszych 
reprezentantów.

—• Przed ostatnim etapem — 
mówi Królak — postawiliśmy 
sobie za zadanie, aby w War- 
szau-ie na mecie, na pierwszym 
miejscu znalazł się kolarz pol­
ski. Umówiliśmy się, że dziś na 
całego pojedzie Klabiński. Nie­
stety, nic mu-nie wychodziło. 
Władek próbował kilka razy się 
urwać, ale zawsze ucieczkę li­
kwidowano. Tym zrywom kole­
gów, bo i Wilczewski próbował

przed stadionem wyrwałem do 
przodu jakoż nikomu nie star­
czyło sił ani ochoty mnie łapać. 
Jestem bardzo szczęśliwy. Przy 
okazji chciałbym podziękować 
^serdecznie pozdrowić wszyst­
kich naszych rodaków, którzy z 
takim olbrzymim entuzjazmem 
zagrzewali nas do walki i nie-
wątpliwie mają swój 
naszym zwycięstwie.

Mietek Wilczewski 
mniej rozpromieniony 
cięzca etapu.

udział w

jest nie 
niż zwy-

ucieczek, 
dzikie jsze

zawdzięczam swoje 
zwycięstwo. Grupa

była zmęczona licznymi zrywa­
mi, toteż gdy na 15 kilometrów

— Teraz dopiero rozkręciłem 
się na dobre, mógłbym tak jesz­
cze jechać kilka etapów. Cieszy 
mnie bardzo, że nie zawiodłem 
zaufania jakim obdarzyło mnie 
kierownictwo naszego sportu, 
wystawiając mnie do reprezen­
tacyjnej drużyny. Mam nadzie­
ję, że jeśli zasłużę na reprezen­
towanie barw Polski to w Wy­
ścigu na przyszły rok będę bo-

gatszy w doświadczenia I poja- 
dę dużo lepiej.

Również i Władysław Klabiń­
ski jest zadowolony, że mógł 
przyczynić się do / dzisiejszego 
wielkiego zwycięstwa polskiej 
drużyny.

— Jechałem dziś na eałego, 
planowaliśmy w trójkę, źe na 
ostatnim etapie na mnie przyj­
dzie kolej, by być pierwszym 
na mecie. No, ale plan, a walka 
na trasie to dwie różne rzeczy, 
nie zawsze idą one w parze. 
Próbowałem chyba z osiem razy 
uciekać z grupy, zawsze jednak 
wyskakiwał ktoś za mną, pocią­
gał za sobą resztę i z ucieczki 
wychodziły nici. Najbardziej 
uwzięli się na mnie dwaj Duń­
czycy Pedersen i Andersen oraz 
Rużiczka. Zyskałem przez to tyl. 
ko to, że zmęczeni rywale nie 
mieli potem siły zlikwidować 
ucieczek Królaka i Wilczewskie.

NA dwie godziny przed za- 
111 kończeniem Wyścigu do 50- 

tysięcz-nego tłumu widzów o- 
czekujących na zakończenie tej 
wielkiej imprezy przemówił 
przewodniczący GKKF tow, W. 
Reczek.

W swoim przemówieniu-po­
wiedział on m. in.:

— W walce o pokój i przy­
jaźń miedzy narodami nasz
Wielki Wyścig Praga — Berlin 
— Warszawa'ma chlubną kartę. 
Uczy on braterstwa i przyjaź­
ni, uczy na przykładzie szla­
chetnej, sportowej rywalizacji 
— patriotyzmu, szacunku dla 
innych narodów, solidarności 
międzynarodowej. I dlatego Wy-

(Dokończenle na str. 3)

Królak

na mecie

WYNIKI INDYWIDUAŁnb ’

Pedergnana (Francja) 3:23.51

Krestew (Bułgaria) 
Wyszyński (Pol. FrJ
Schur (NRD) 
Kolew (Bułgaria)

10.
11.
12.
13.
14.

triumfują
w Warszawie

XII etapu 
Wyścigu 
Pokoju

1. Królak (Polska)
2. Kunes (CSR)
3. Kocew (Bułgaria)
4. Wilczewski (Polska)
5. Fillette (Francja)
6. Rużiczka (CSR)

Pedersen (Dania) 
Thygesen (Dania)
Pawliśiak (Pol. Fr.)
Klabiński (Polska)
NesI (CSR)
Małek (CSR) ,.
Andersen (Dania).
Meister (NRD)

15. Sitzwohl (Austria)
16. Deutsch (Austria)
17. Van Schil (Belgia)
18. Trefflich (NRD)
19. Ognensky (Bułgaria)
20. Radigoń (Francja), .
217 Rebry (Belgia) '

go.

*

Nasza dzielna trójka Klabiński, Królak 1 Wilczewski — która głównie Y^ic^dobvla 
Polski szóste miejsce w Wyścigu Pokoju, na starcie w Stalinogrodzie. Drużyna Po i ? .
nagrodę Przewodniczącego Rady Państwa Aleksandra Zawadzkiego dla ze.polu, kto y J 

najlepszy wynik na etapach od Zgorzelca do Warszawy- % sNdowińskl

Stanisław Królak, po zwycięskim ukończeniu etapu Łódź — Warszawa, na ramionach rozentuz­
jazmowanej publiczności na stadionie im. WJP. Za najlepszy rezultat uzyskany na ziemi pol­
skiej, spośród wszystkich uczestników Wyścigu Pokoju Królak zdobył nagrodę Prezesa Rady 

Ministrów Bolesława Bieruta. Foto E. Franckowiak

Pierwsze wrażenia i pierwszy trening
bokserów ZSUR w Polsee

TkNIĄ 13 bm , przybyła do
Warszawy ekipa bokserów 

radzieckich na Mistrzostwa Eu­
ropy w Boksie.

Przyjeżdżających gości' powi­
tali na Dworcu Wschodnim 
przedstawiciele GKKF, działa­
cze sportowi i delegacje spor­
towców z wiceprzewodniczącym 
GKKF Jekielem, przewodniczą-

na swój pobyt w Warszawie w 
1950 r. na turnieju jubileuszo­
wym. Mówi nam także jak w 
1934 r. sanacyjny rząd w Pol­
sce nie zgodził się na spotkanie 
polskich bokserów z radziecki­
mi, w czasie ich przejazdu na 
mecz z Czechosłowacją. To był
chyba jedyny nieprzyjemny
moment z moich pobytów

cym Sekcji Boksu Neudingiem j Polsce. Wszystkie inne są dla 
na czele. Obecny był również mnie nadzwyczaj miłym, rado-na czele. Obecny był również
przedstawiciel WOKS-u Safi- 
row.

Wysiadających powitała też 
liczna grupa studentów AWF 
wesołym gwarem zapytań, ser-- 
deczną owacją i kwiatami.

W skład ekipy wchodzą: wi­
ceprzewodniczący Głównego U- 
rzędu • Kultury Fizycznej i Spor­
tu Ministerstwa Zdrowia ZSRR 
— Kriwcow, kierownik druży­
ny — Sorokin, trenerzy: Róma- 
nienko, Gradopolow, Michaj­
łow i Ogurienkow, sędziowie: 
Timoszin, Stiepanow i Zybałow, 
lekarz — Griszyna, masażysta 
— Sobolew oraz redaktor „So­
wieckiego Sportu" — Tarasów.

W skład drużyny wchodzą 
następujący pięściarze: w wa­
dze muszej — Bulakow i Kala- 
dze, w koguciej — B. Stiepa­
now i Garbuzow, w piórkowej 
— Zasuchin i Sokołow, w lek­
kiej — Jengibarian i Łomidze, 
w lekkopółśredniej — Miednow

snym wspomnieniem. Dobrze 
jest — mówi trener Ogurienkow 
— gdy my pięściarze radzieccy 
możemy jadać do Was myśleć, 
że jedziemy do swych przyja­
ciół.

na zajęcia do parku. Kilkaset 
osób zebrało się wokół boiska 
koszykówki, gdy dwie drużyny 
radzieckich bokserów zaczęły 
grać między sobą. Dobrze gra­
ją, a jaka u nich szybkość, kon­
dycja — mówi uczeń Techni­
kum Budowlanego Żołnierek 
Bogusław zawodnik II klasy w 
pływaniu. Wielu małych chłop­
ców zbiera podpisy do swoich 
pamiętników i marzy o swojej 
przyszłej bokserskiej karierze.

Jeden z nich to Kubalski Zbi-, 
gniew z VIII klasy Szkoły O- 
gólnokształcącej Nr 1. Opierając 
się ręką na jego małych, ale 
już silnych plecach, składa swój 
podpis Korolew. — „Rasti ra-

— były partyzant Wojny Naro­
dowej.

1 Rożkow, półśredniej
Szczerbakow i Isajew, w lekko- 
średniej — Tiszin i Tołstikow, 
w średniej — Nazarienko i Lu- 
kianow, w półciężkiej — Jego- 
row i Jaikowienko, w ciężkiej — 
Szocikas i Korolew.

Na granicy naszego państwa 
W Terespolu spotkali gości 
przedstawiciele GKKF, którzy 
w czasie podróży do Warszawy 
przeprowadzili z nimi rozmowy 
i obserwowali pierwsze wraże­
nia przyjeżdżających bokserów.

V
Trener Wiktor Ogurienkow— 

zasłużony mistrz sportu był w 
Polsce kilkakrotnie. Wspomina 
swoją walkę z Kolczyńskim w 
1947 r. i zapytuje się co on robi 
teraz. Inni ciekawi są co robi 
Franek Szymura — ten sym­
patyczny bokser — jak go o- 
kreśla trener Michajłow — ró­
wnież zasłużony mistrz sportu.

Trener Ogurienkow wspomi-

Gdy pociąg przybył na stację 
Łuków dyżurny ruchu zjawił 
się nie tylko na peronie, ale i 
wszedł do wagonu powitać bok­
serów radzieckich. Oświadczył 
tu — „pociąg nie ruszy dopóki 
nie uścisnę ręki zasłużonym mi­
strzom sportu Szczerbakowowi 
i Korolewowi". Spełniono jego 
prośbę i dyżurny ruchu aktyw­
ny członek koła sportowego ZS 
Kolejarz ze spokojem dał znak 
do odjazdu pociągu.

*
Szczerbakow ogromni» lubi 

dzieci. W domu u „babuszki" 
został mały 4-letni Sierioża.

W pociągu jechał mały mie­
szkaniec Terespola 2-letni An­
drzejek. Rozpoczęła się rozmo­
wa. Mało było w niej słów, ale 
przyjaźń zawarta została szyb­
ko. Pomogła w tym tabliczka 
czekolady od Szczerbakoioa i od 
prawie wszystkich innych bok­
serów po jednej. Zebrał ich An­
drzejek tyle, że nie mógł utrzy-

sti na sławu swojej rodinie" — suwu, 
mówi zasłużony mistrz sportu [ ning.

*
W hali sportowe] AWF tre­

nują radzieccy bokserzy. Razem 
z nimi' przyjechali i trenują 
Bułgarzy.

Za oknami stoi -wielu cieka­
wych, którzy choć tu chcą zoba­
czyć pięściarzy. W specjalną rę. 
kawicę tzw. „łapę", zastosowaną 
jako jeden z ważnych Przybo­
rów bokserskich przez radziec­
kich trenerów, bije Jakowienko..

Trener, Michajłow uczy go, 
nastawia „łapę", tak, ażeby co­
raz szybsze były ciosy boksera. 
Patrzymy na tych silnych, ra­
dosnych chłopców i z zaintere-
sowaniem obserwujemy ich tre­

mać. Poradzi sobie
Szczerbakow

mówi
a jak wyro-

śnić, to może kiedyś będzie bok­
serem, będzie walczył- z moim 
małym -jak-ten dorośnie.--

*
Na drugi dzień _ po przyjeż- 

dzie, rano,, cała grupa bokserów 
radzieckich gościła w Między­
szkolnym Parku Sportowym 
przy ul. Agrikola. Na ścieżkach, 
boiskach widać było sylwetki 
biegających-dla rozgrzewki bok­
serów. Malutkiego Bułakowa, a 
za nim Karolewa, Jegorowa, 
Kaładze witają uśmiechy i 
przyjacielskie pozdrowienia rąk 
naszej młodzieży, która:przyszła

SzczerbakowWicemistnr olimpijski, przeciwnik Chychły --------
wita , się ma . dworcu w Warszawie z polskimi , sportowcami.

-Foto CAF

22.
'23.
[ 24.
25.
26.
27.
28.
29.
30.
31.

8:21.35
3:22,41 
3.22.43
3.22.53 
3:23,01 
3:23.02 
3:23.03 
3:23.04
3.23.05 
3:23:05 
3.23.05 
3:23.05
3:23.05 
8:23:05 
3:23.05 
3:23.05
3:23.05 
3:23.05 
3:23.13 
3:23.24

■3:23.25 
3:23.26 
3:23.32
3:23.32 
3:23.51

Thomas (Anglia). 
Orso (Triest) 
Dumitrescu (Rum) 
Fiilóp (Austria) 
Chraplak (Pol. Fr.)

32. Maxim (Rumunia)
33. Sandru (Rumunia)
34. JonesfAnglia
35. Dinter (NRD)
36. Bulla (Austria)
37. Radowicz’ (Pol. Fr.)
38. Basew (Bułgaria)

3:24.02 
3:24.06 
3:24.20 
3:24.34
3:27.37 
3:30.04
3:30.06
3:31.27
3:36.02
3:42.55 
3:46.23
3:46.30

WYNIKI DRUŻYNOWI .1

1. Polska
2. CSR
3. Dania
4. Bułgaria
5. NRD
6. Francja
7. Austria
8. Pol. Frano.
9. Rumunia

10,08.37
10:08.43

•lÓ;09.i2
10.09.22
10.09.42
10.10.16
10110.44
10.14.14
10.24.3Q '

KLASYFIKACJA 
INDYWIDUALNA OGÓLNA 

PO 12 ETAPACH

1. Pedersen (Dania)
2. Andersen (Dania)
3. Schur (NRD) v
4. Trefflich (NRD)
5. Pawliśiak (P. Fr.)
6. Deutsch (Austria)
7. Van Schil (Belgia)
8. Królak (Polska)
9. Radigon (Francja)

10. Kocew (Bułgaria)
11. Wilczewski (Polska)
12. Meister (NRD)
13. Thygesen (Dania)
li.

16.

18.
19.

Rebry (Belgia) 
Jones (Anglia) 
Thomas (Anglia)’ 
Ńesl (CSR) 
Kolew (Bułgaria) 
Rużiczka (CSR)

20. Kristew (Bułgaria).
21. Radowicz (Pol. Fr.) k
22. Sitzwohl (Austria)
23. Małek (CSR)

62.41.13
62.43.57
62.46.27
62.49.02
62.52.45
62.59.47
62.59.50
63.06.33
63.09.41
63.09.56
63.17.26
63.21.10
63.22.45
63.34.08
63.40.08
63.40.22
63.45.31
63.46.24
63.46:32
63.50.26
63.51.23
63.55.29
63.56.24

24. Chraplak (Pol. Fr.) 63.58.11
25. Wyszyński (Pol. Fr.) 63.58.37
26. Fillette (Francja)
27. Kunes (CSR)
28. Dinter (NRD)
29. Fiilop (Austria)
30. Pedergnana (Fr.)
31. Dumitrescu (Rum.)
32. Orso (Triest)
33. Ognensky (Bułgaria)
34. Maxim (Rumunia)
35. Klabiński (Polska)

64.03.37
64.33.45
64.54.44
65.13.40
65.54.36
66.00.01
66.10.07
66.31.06
66.35.40
66.40.17

36. Basew (Bułgaria) 68.55.24
37. Sandru (Rumunia) ' 69.09.26
38. Bulla (Austria) 75.26.41

WYNIKI DRUŻYNOWE 
PO DWUNASTU ETAPACH

’ 1. NRD
2. Dania '
3. PoL Franc.
4. CSR
5. Bułgaria
6. Polska
7. Austria-
8, Francja ,
9. Rumunia

188.14.15
188.16.56
188.33.11
189.46.58
190^00.48
191.33.26
192.07.59

. 192.29.04
200.49.19
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Pięściarze 
Węgier 
grają na razie

w piłkę nożną
T» Ó2NOJĘZYCZNYM gwa-
■“rem rozbrzmiewała w czwar­

tek rano duża sala AWF, będący 
miejscem treningu dla pięścia­
rzy b:orących udział w Mistrzo­
stwach Europy. Na AWF skie­
rowali pierwsze swe kreki za­
wodnicy Bułgarii, Węgier i Ru­
munii, którzy jako jedni z pier­
wszych zjawili- się w Warsza- 
w:e.

Pierwsi wypróbowali urzą­
dzenia sali treningowej pięścia­
rze Rumunii. Trener Popa po­
lecił każdemu z zawodników 
przeprowadzić krótką zaprawę 
na przyrządach. Starzy znajomi 
naszych, pięściarzy z turnieju 
jubileuszowego PZB oraz zeszło­
rocznego turnieju w Moskwie:
Fiat, Tita, lanca, Giobot-aru
reszta członków ekipy rumun- i
skiej z zapałem przerobiła nie- I
t. ielką co prawda porcję ćwi-
czeń. Zawodnicy są bardzo za­
dowoleni z wyposażenia sali i 
warunków treningowych. jak:e 
przygotowali dla nich organiza­
torzy mistrzostw.

— Z przyjemnością trenuję 
w takiej sali — mówi nam zmę- i 
cz.ony nieco treningiem Linca. 
Uczestnicy mi.strz.cstw mogą 
normalnie trenować i nie ma

CCC»

Mistrz olimpijski Węgier Laszło Papp podcza: 
ningu w Warszawie bierze masaż

pierwszego tre- 
barku.

odbyli treningPięściarze radzieccy po przyjezdne do stolicy 
przełajowy w Agrykoh. Foto E. Franckowiak

mowy,
Wielkość sali

aby na sali panował tłok.
jak i bogate jej

wyposażenie gwarantują każdej 
ekipie swobodny trening.

Lincę pamięta publiczność 
warszawska z dobrej postawy । 
jaką wykazał ten bokser pod­
czas turnieju PZB w r. 1950. 
Rumun był w tym turnieju jed­
ną z największych rewelacji, 
zdobywając w rezultacie pierw­
sze miejsce w swej wadze.

— Warszawy sprzed trzech 
lat jeszcze nie zapomniałem — 
mówi dalej mistrz Rumunii — 
ale przyznam się, że jadąc wczo- 
raj autobusem przez miasto wie­
lu fragmentów nie mogłem po-

Kolczyński opowiada jak zdobył w 1939 r
tytuł mistrza Europy

TRZECIM 7. kole! Polakiem, 
który zdobył tytuł mi­

strza Eur.ópy był Anton- _ Kol­
czyński. Sukces ten c-dniósł w 
1939 roku w Dublinie. Posłu-

na. Szwed jest szybki bardzo . nak udawało. Dlaczego komisja 
na wskroś sztukę sędziowska przyznała wówczastwardy, zna 

bokserską.

znać. Zupełnie nowo części mia-' - Kolc ński opawia-
Sta wybudowaliście przez ten temat J
CZ2S. I . . .4« — Tak szczerze mówiąc, to

Studenci AWF zawarli przyja-
tielskie stosunki bokserami
^Węgier, starając się pomagać im 
na każdym kroku. Może dlatego 
właśnie Węgrzy czują się na 
AWF jak u siebie w domu. W 
Bali trenowali! w środę po połud­
niu, w środę rano zaś przepro­
wadzali na jednym z boisk AWF 
trening gimnastyczny pod ckiem 
trenerów Kovacsa i Keri.

Podczas gdy pięściarze prze­
prowadzają na trawie zaprawę 
•biegową, trener państwowy in­
formuje nas o planie treningu 
ewego zespołu.

— Trenować będziemy tak jak 
ti siebie w domu, t.zn. dwa ra­
zy dziennie. Rano odbywamy 
trening gimnastyczny, po połud­
niu ćwiczymy w rękawicach. 
Chłopcy czują się dobrze i cie­
szą się z przyjazdu do waszej 
stolicy, którą niektórzy z nich 
Znają zupełnie nieźle.

Większość pięściarzy węgier­
skich posiada poważne uzdolnie­
nia piłkarskie. Przekonaliśmy 
się o tym, gdy podzieleni na 
dwie grupy rozegrali między 
sobą krótkie spotkanie treningo­
we. Wszyscy dysponują dużą 
szybkością, zwinnością no i zu­
pełnie dobrą techniką. Specjal­
nością Pappa jest diribling, mały 
Karpati oraz Horvath pokazali 
strzały, których nie powstydził-

I niewiele wspomnień pozostało 
mi z Dublina, rozpoczyna Kol-
czyński.

— Ale dlaczego, 
był wielki turniej.
ta.m wspaniały

przecież to 
odnieśliście

sukces...
przerywam.

— Tak, to prawda, ale ja nie­
stety prawie przez cały czas mi­
strzostw przebywałem w szat­
ni...

— Jakto w szatni... — znów 
muszę przerwać.

— Trzeba szczerze przyznać.
żc do Dublina 
niezbyt dobrym
chicznym. Każdy ze

pojechalcm w 
nastroju psy-

znajomych
czy z nieznajomych, gdy mnie I 
tylko spotkał przed wyjazdem
mówił:

— „Tołek musisz z Irlandii 
przywieźć tytuł mistrza".

Podobne było nastawienie 
kierownictwa, które liczyło w 
stu procentach, że zdobędę m.- 
strzestwo. Wreszcie byłem juz 
tak przygwożdżony p .czuciem 
olbrzymiej odpowiedzialność,, ze 
zrodziła s;ę we mń!e jakaś nie­
zdrowa obawa, że mogę tym 
wszystkim ludziom uczynić za-
wód. Zlęklcm się 
przegram.

po prostu, żc

atakuję, każdy 
podnieca mnie

Narzucam tempo,
celny cios 
do dalszej

walki. Wygrywam bezapela­
cyjnie rundę, drugie starcie 
mam również przesądzone dla 
siebie. Już' teraz wiem, że 
mu:;zę zwyciężyć, przestaję się 
denerwować, walczę spokoj- 
nio/ W trzeciej zwalniani tem­
po, czuję się nieco zmęczony. 
Wiem, że źle rozłożyłem siły, 
żc za wicie z siebie dałem na 
początku meczu. Zduję sobie 
jednak sprawę, że spotkanie 
wygrałem i już sobie nłe po­
zwolę wydrzeć złotego pasa.

Antoni Kolczyński
Foto E. Franckowiak

zwycięstwo Raądikowi. pozosta­
nie dla mnie do dziś dnia ta­
jemnicą.

Później oglądałem walkę fina­
łową Szymury z Musiną. Jak
mówiono. Franek razem
walczył dużo gorzej niż w Me­
diolanie i o ile tam został wy­
raźnie skrzywdzony — to tym 
razem przegra! zasłużenie. Mu- 
sina by! bowiem więcej agre-

A teraz pewrócę do pozosta­
łych moich kolegów. W muszej 
Jasiński, najsłabszy z naszej 
drużyny, wylosował wspaniałe­
go Wiocha — Nardecchie. Jasiń­
ski trzymał się dobrze, ale wal­
kę przegrał. Również i Sobko- 
wiak wylosował źle. VI pierw-
szej kolejce spotkał się z mi­
strzem Europy — Włochem Scr-
... : .„1go i przegrał.

POLSKA — WŁOCHY...

krok od 
Zbyszek 
miał on

zwycięstwa. Ponieważ 
przegrał w półfinale, 
prawo startowania o

trzecie miejsce. Do tej walki
jednak doszło, ponieważ
Belg Jacobs nie stawił się.

— A teraz powrócę do moich 
walk, mówi dalej Kolczyński. 
W pierwszej kolejce natknąłem 
się na Belga Birona. Miałem tre­
mę, gdy. zobaczyłem go na rin­
gu. Był wyższy niemal o głowę 
i miał dłuższe ręce. Postanowi­
łem sobie, że tę walkę muszę 
szybko zakończyć. W pierwszej 
rundzie Belg kilka razy powę­
drował na, matę i sędzia odesłał 
go do rcg\

W półfinale wygrałem przez 
techniczny nokaut w drugiej 
rundzie z Evcndcnem. Nie był 
to przeciwnik zbyt ciężki.

A w ogóle pierwszy dzień w 
Dublinie przypominał spotkanie 
Polska — Wiochy, gdyż i Czor- 
tek wylosował Wiocha — Car- 
tonesi. Ale Antek dzielnie prze­
szedł przez tę przeszkodę. Dru­
gim ' jego przeciwnikiem był 
Estończyk Kaebi. „Kajtek'1 wy­
grał przez techniczny nokaut. W 
półfinale Antek rozprawił się 
z Belgiem Genot, ale niestety

kontuzjowany luk

BŁĄD KIEROWNICTWA

by się niejeden z naszych napa­
stników ligowych. _ I

Zdziwienie nasze zauważa tre- , 
ner Kovacs i wyjaśnia nam z 
uśmiechem.

—. W naszym systemie tre- 
hingowym bokserów piłka noż.- 
na odgrywa dużą rolę i zaj­
muje zawodnikom wiele czasu. 
Uważamy, że piłka nożna wyra­
bia sportowca bardzo wszech­
stronnie. oczywiście jeśli jest

MISTRZOSTWA
Denerwowałem 

dzo, że zacząłem

W SZATNI... Wreszcic ogłaszają moje zwy-
cięstwo. Coś chwyta mnie

bi-wiowy i zachodziła obawa, że 
nie będzie mógł stanąć do wajki 
f.nulowej z Irlandczykiem,Dow- 
dallem. Czortek stanął w ringu

- ' gardło. Proszę 
o tego rodzaju

Zbyt

7a i ostateczni z wielkim plastrem.
które 1

tej walki, ale

; przeżywałem w Dublinie, prze- । równana.

cl e n e r w r w a l y mnie z m a g a n: a 
moich kolegów. W ten sposób 
przebyłem większą część Mi-

żywa s:ę tyiKO raz, w / 
A więc jestem mistrzem! ...„ , 
zawiodłem pokładanych nadziei.

życiu, i Czonka. 
l* i Czcrtek

. z niewielką przewagą
• Było jasne, że jeśli

SZERMIERZ — PISARSKI
zd .będzie. Walczył przecież z 
Irlandczykiem na ringu irlandz-

odpowiednio dozowana. Dlatego 
właśnie bokserzy nasi są zupeł- ;

nalów. Chodzę po szatni tam 
i z powrotem jak lew w klatce. 
Właśnie powraca po swej wal-

nie niezłymi piłkarzami.
— Czy ekipa wasza wybiera 

się na zakończenie Wyścigu Po­
koju?

— Pójdą tylko 4 osoby z 
kierownictwa. Ja z zawodnika­
mi mam niestety trening.- które­
go nie wolno nam opuścić pexi 
żadnym pozorem. I choć myśla­
mi będziemy z kolarzami, któ­
rzy wykazali wiele hartu i silnej 
woli na długiej trasie, przyje- 
d/jemy znów tutaj na Bielany i 
będziemy trenować. (zg)

ce Czcrtek. Wygląda źle. luk 
brwiowy ma rozbity. ..Przegra­
łem mówi, ale oni mnie podob­
no pokrzywdzili, tak mówili na­
si".

Czortek wybuchnął płaczom.

Nareszcie pckonnlem nerwy. 
Nie pawracam już do szatni. 
Teraz mogę spokojnie przyglą­
dać się dalszym finałom. Obser­
wuję jak walczy Józio Pisarski 
z Estończykiem Raadikicm. „Pi­
sarz" bil się dcskr-nale, nigdy 
przedtem nie widziałem go tak 
bojowego i tak bardzo ambitne-

Czwartym Po’akiem, który w 
erwszej kolejce wylosował

go. Walczył prawdziwy;
tych łez. Teraz nadchodzi moja 
kolej. Co będzie jeśli i ja do tej 
szatni powrócę w podobnym na­
stroju...

Wychodzę na ring. Mam za 
przeciwnika dobrego zawodni­
ka szwedzkiego Eryka Agre-

szermierz, a jego lewa prosta 
przypominała do.złudzenia szpa­
dę. Nadziewał na nią co chwilę, 
krótkorękiego Raadika. Raadik 
walczył również bardzo ambit­
nie i za wszelką cenę stara! się 
wchodzić na póldystans i w 
zwarcia. Rzadko to mu się jed-

Spotkanie na „Moście Przyjaźni"
(Artykuł „Komsomolskiej Prąuidy" z okazji Wyścigu Pokoju)

W SŁONECZNY dzień 1
Maja, na placu stolicy 

Słowacji — Bratysławy zebra­
ły się tysiące mieszkańców.

Trzepocą na wietrze flag; 
trzech republik: Polski, Cze­
chosłowacji i Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej. Na 
błękitnych transparentach słc-wo 
„Pokój" av wielu językach. /

Na środku placu stoi grupa 
gotowych do .startu kolarzy. 
Przybyli tu z' wielu krajów, 
różne mają poglądy polityczne, 
a-óżne pochodzenie społeczne, 
ale jednoczy ich jedno — umi­
łowanie pokoju.

wąskie zagony chłopów indywi­
dualnych, teraz tętnią pracą sze­
rokie pola gospodarstw spól-

STOI zą ladą sklepiku na rogu wąskiej '1 dusz­
nej jak sztolnia ulicy Nowego Jorku. Jego 

ciężką, nalaną twarz jest pełna smutku.. No, cóż— 
przecież, jest po prostu zabawką losu. Chociaż, 
chociaż... jeśli się tak dobrze zastanowić, to inni 
koledzy z ringu kończyli o wiele gorzej. Czasem 
spotyka ich w mieście jako bezdomnych włóczę­
gów, a bywa i tak, że pa prostu z ringu idą dó 
szpitala, a stamtąd na ulicę...

Ciężko wzdycha człowiek za-.ladą. Przedtem... 
ech przedtem... na sam dźwięk jego imienia prze­
chodnie oglądali się z ciekawością,. a , Kiedy wy­
chodził na ring w' otoczeniu sekundantów i me- ; 
nażerów. sala huczała od braw. Król ringu — to 
nie żarty! Piętnaście rund odrabia! jak automat. 
Bywało... A teraz... Ot, stoi za ladą i pokornie 
uśmiecha się do rzadkich klientów...

*
Przy wejściu do moskiewskiego cyrku ciśnie 

się i szumi tłum widzów. Dziś w cyrku ciekawy 
mecz bokserski.

U wejścią spotkali się dwaj przyjaciele, dwaj 
starzy bokserzy? Spotkali się przypadkowo i, jak 
zawsze bywa w takich wypadkach, gdy chce się 
opowiedzieć dużp, rozmowa skacze z tematu rią 
temat. Dopiero, gdy przy przejściu do wnętrza 
trzeba było się rozstać — poruszyli zasadnicze 
tematy.

— Słuchaj, no Konstantin Pietrowicr. — zagaił 
pierwszy — przecież nie pogratulowałem ci jesz­
cze. A czytaliśmy o lobie w prasie.. No popatrz! 
Laureat Stalinowski!... ‘

— I tobie także należy pogratulować — odpo­
wiedział drugi — przecież opracowałeś nowy 
podręcznik, kandydat nauk... Słyszałem, wiem, 
cieszę się bardzbl...

* . •'
Zobaczyliśmy dwóch przyjaciół raz jeszcze pod­

czas samego meczu. Jeden z nich, autor' nowego 
podręcznika i kandydat nauk siedział w czasie 
walk w rogu ringu. To jego właśnie ofelaskuje 
cała sala, kiedy speaker ogłosił: „Starszy trener 
bokserskiej drużyny Moskwy, zasłużony mistrz 
sportu Konstantin Wasiliewicz Gradopnłow"...

Drugi — wśród widzów. Na piersi ma znaczek 
mistrza sportu i medal laureata Stalinowskiej 
premii. To Konstantin Piotrowicz Lebiediew.

Za stołem sędziowskim — główny sędzia za­
wodów, weteran boksu, inżynier wojskowy Sier­
giej Andrejewicz Jemieljanow, obejrzał trybuny 
i szepnął do sąsiada: „Spójrz! Nasz stary1 kolega 
Lebiediew jest tu także".!

Dźwięk gongu.

— A walki pozostałych kole­
gów?

W średniej Pisarski wygrał 
z Włochem (znów Włochem!) 
Bonadio i w półfinale zwyciężył 
Szweda Oskara Agrcna. O ile 
sobie dobrze przypominam, nikt 
w naszym obozie nie przypu­
szczał, że „Pisarz" zwycięży 
Agrena i destanie się do fina­
łu. Kierownicy mówili mu: 
„Józiu ty już swoje zrobiłeś".

walczyły właśnie reprezentacyjne drużyny ZSRR 
i Turcji. Za kulisami, w pokoju, gdzie przeby­
wają zwykle artyści, przygotowywał się do spot­
kania na ringu młody, leningradzki bokser Kon- 
stantin Lebiediew.

Tkkj denerwował się trochę, to zrozumiale. Sta­
rał się wyobrazić sobie swego przeciwnika Far- 
ml®Bja w walce, na ringu. Dobry bokser o silnym 
ciosie, ąle bardzo zarozumiały.

Wezwanie na. ring przerwało rozmyślania. 
Konstantin skupił się w sobie. Walka trwała pięć 
rund. Przez pięć rund'od gongu do gongu, ata­
kował lenlngradczyk, cisnąc Farmiheja coraz dó 
lin. Zwycięstwo, było przekonywające, pełne.

Niedługo pó sukcesach na ringu młody inży­
nier — konstruktor jednej z leningradzkieh fa­
bryk mechanicznych osiągnął nowe zwycięstwo, 
które napełniło go niemniejszym uczuciem dumy 
i zadowolenia. Pierwszy ojczysty, radziecki mo­
tocykl „narodził" się w biurze konstrukcyjnym 
przy dużej pomocy inżyniera — sportowca Le­
biediewa.

Minęło wiele lat. Konstantin Lebiediew zdobył 
zaszczytny tytuł mistrzowski. Potem, po latach 
opuścił ring.

Ale pożegnanie z ringiem nie napełniało • go 
goryczą, ani nie przysparzało kłopotów, tak jak 
ta bywa u „królów ringu" za Oceanem.

,Nie wygasła również miłość do sportu. Tak, jak 
i przedtem praca i spart splatają się nierozłącz­
nie, w życiu inżyniera Lebiediewa. Nie zatarły się 
piękne przeżycia młodych lat. Śnieżne pola i 
gładka powierzchnia wody tak jak przedtem 
przyciągają do siebie byłego mistrza ringu. Duże 
umiejętności sportpwe nie przepadają na prożno.

Tak już u nas jest, mistrz sportu Lebiediew 
dzieli się swoimi doświadczeniami z dorastającym 
pokoleniem. Niemało młodych leningradczyków— 
bokserów z emblematami „Trudowyje rezerwy" 
otrzymało przygotowanie u trenera Lebiediewa. 
Nie ma w Leningradzie poważniejszych' zawodów 
bokserskich, w czasie których nie znajdzieeie na 
ringu sędziego sportowego Lebiediewa, wspania­
łego wychowawcy nowego pokolenia bokserów, 
nieustępliwego i surowego we wszystkim, co do­
tyczy etyki sportowej. .

Rozpoczyna się pierwsza walka... aje tym ra­
zem nie będziemy świadkami emocjonującego 
spotkania.' Natomiast przeniesiemy się ćwierć 
wieku wstecz i odwiedzimy niewielką salę spor­
tową Leningradzkiego Technologicznego Instytu­
tu. Odbywa się tu intensywny trening. Studenci 
dokładnie „obrabiają" worki 1 gruszki bokser­
skie. Wśród wielu znajdziemy tu całkiem jeszcze 
młodego studenta — Konstantina Lebiediewa.

Któż z nas w tych latach nie zaznał przeżyć 
sportowych? Student Kostią Lebiediew lubił boks 
i pływanie, lubił też narciarstwo i łyżwy. Na 
ringu zaś Kostia Lebiediew był niebezpiecznym 
przeciwnikiem, twardym i agresywnym.

Przypomnijmy sobie grudniowy wieczór 1950 
roku. Było to prawie jak dziś. I wtedy cisnęli się 
ludzie do wejścia moskiewskiego cyrku. Odby­
wały się międzynarodowe zawody bokserskie.

Być może, że w tym dniu, kiedy jakiś amery­
kański bokser został wyrzucony na ulicę, radziec­
ki inżynier zakończył pracę nad konstrukcją no­
wej maszyny. Dla nas nie może być większej 
i czystszej radości nad radość tworzenia dla swo­
jej Ojczyzny.

Siedzi oto w sali moskiewskiego cyrku inży­
nier Lebiediew, uważnie obserwuje młodych bok­
serów, którzy zastąpili weteranów'. A w tym 
czasie na olbrzymich przestrzeniach kraju pra­
cują maszyny, układające mocne, betonowe drogi.

Pracę ręczną tysięcy ludzi zastąpiły te maszy­
ny. Szybko posuwają się one naprzód budując 
nową, wspaniałą autostradę!

Maszyny — twórcza duma grupy radzieckich 
inżynierów', a wśród nich i inżyniera Konstanti- 
na Pietrewicza Lebiediew'a.

Ale na tym nie kończy się twórczość — daw­
nego mistrza boksu Lebiediewa. Dziś jest współ­
twórcą nowych śmiałych planów'. Wprost z za­
wodów' z moskiewskiego cyrku pojedzie do fa­
bryki, w' której opracowuje się nowe,. dosko­
nalsze wzory nowych maszyn konstrukcji Lebie- 
diew’a i jego towarzyszy.

(Tłumaczy! z rosyjskiego L. S.)

Piłkarze I i II ligi
wznawiają roz

PO pełnym miesiącu przerwy 
piłkarze I 1 II ligi wyjdą znów 

w niedzielę 17 bm. na bo.ska. Do­
tychczasowe rozgrywki obfitowały 
w wiele niespodziewanych tezulta- 
tów. były z niedzieli m niedzielę 
coraz bardzie] emocjonujące. Nie­
wątpliwie jedną z naipoważn^ej-

Przed
grywki" Międzyuczelnianą

my obsadę sędziowską, na I miej­
scu gospodarze)

I LIGA
Budowlani Gdańsk — CWKS (Me-

Spartakiadą
1 po-pelniono błąd, nikt nie za- 

| chęcal Pisarskiego do walki z 
i Raadikiem i wszyscy z góry 

przepowiadali. ,że Raadik wy­
gra. Oczywiście takie nastawie­
nie odbiło się fatalnie na psy­
chice Pisarskiego.

W półciężkiej Szymura zwy­
ciężył Erickssona oraz Anglika 

; Woodckocka. Tu trzeba dodać. 
! że.Anglik po wojnie zestal za- 
। .wodowcem i zdobył tytuł mi- 
i st-rza Europy. , , . , , , , ------- ---- -------  -------Już w niedzielę przekonamy się. (Haselbu.seh Z., szustaklewicz, Klar-

Piłat miał zawsze szczęście do ' które zewpoły pracowały w t.-m o-j żuk — Warszawa).

tnik, Sadzlk, Szczepański — Kra­
ków).

Budowlani ,
spocizian^z była nl 
startujących drużyn.
ne jeszcze p-zygotjwmie uLkarzy 
do ciężkich bojów ligowych.

Miesięczny okres przerwy, spowo­
dowany międzypaństwowymi I mię­
dzynarodowymi spotkań.ami, wszy­
stkie zespoły wykorzystały w 

i mniejszym lub większym stopniu 
I na solidny trening, podciągnięcia 
I swej formy.

Niemca Rungego. I tym razem 
■ wylosował tego pięściarza. Staś 
. walczył dobrze. Runge był jed-

Wlocha był Zbyszek Kowalski nnk lepszym technikiem i tak- 
w kategorii lekkiej. Kc.walski tykiem.
zmierzyl się z Peire, któremu I 
uległ niegdyś na Lido, później ! Tak więc obroniliśmy w Du­

blinie tytuł drużynowego mi-zas ziew; iizuwćii mu w x o- i - ■ _ . .... j
znaniu. Tym razem po bardzo i -strza Europy. Przywieźliśmy do 
ciężkiej walce wygrał Kowalski, i Polski mistrza i trzech wicemi-

miecki Niirnbcrg. Niemiec stał

na bardzo silne ciosy. Większość 
walk wygrywał przed czasem.

Kowalsl
giem wspaniałą wal)-;

stoczył z Ntirnber-

Ja powróciłem do swej Jed­
nostki wojskowej, odbywałem 
bowiem wówczas służbę. Za 
zdobycie mistrzostwa otrzyma­
łem w nagrodę... trzy dni urlopu.

-. K. Gryżewski

powita ich młodzież Niemiec । przyjaciele, że przyjaźń z mło- 
i Polsk’. Na most graniczny — j dzieżą polską jestjdla nas droga 
„Most Przyjaźni" przybywają i i święta. Przygotowują -̂ się 
kolumny młodzieży. Łopocą na i obecnie do Festiwalu Mlodzie- 
wietrze biało-czerwone flagi. Na । żowego w Bukareszcie dołożymy 
transparentach po obydwu stro- starań by przyjaźń tę bardziej
nach granicy, w dwóch różnych

wiecu bratersko uścisnęli sobie . językach, widnieją słowa o jed- 
dłonie, tu z okazji Wyścigu Po- nym i tym samym znaczeniu
koju spotykają się znowu.

Z reku na rc-k krzepnie
•ię przyjaźń ludzi |

Granica na Odrze i Nysie ■— 
jranicą pokoju".

Młodzież polska wkracza nadzielczych.
Berlin. Na Alejach Stalina i i wzmacnia st, -------- , ----------- .

witają kolarzy tysiące berliń- i pracy Polski Ludowej i NRD. j ziemie niemieckie. W jednej 
czvków Nie do poznania jest te- ! Przez cale wieki rozdzielano te I chwili wysuwają się zorganizo- 

• .,>• -------- „„ i dwa naredy jadem nienawiści wane kolumny. Niebieskie ko-
I , ------- z-, młodych Niemców mie-raz Aleja Stalina, pierwsza so- . ... __ ..i:_ _ VDDcjalistvczna ulica stolicy NRD. I i wrogości. , 

W ubiegłym roku budowano ją Jakże zmieniły się czasy. Kla- 
jeszcze, a dziś wznoszą się | sa robotnicza

szają s ę z zielonymi ZMP-ow- 
skimi koszulami Polaków. .Na-JCSZCZe, ćt --------------------------- ------------- - ' . J J . .. • łirwzdłuż ulicy Piękne, wiclcpię- i czy teraz po wspólnej drodze stępują gorące przywitania. W 

* 1 i -... »»1 ~ ^r»-, ł,»,,r4r»?r» iawVnnh ivInlnrllHCn.WVW
i czy teraz po wspoinej uxvnuzt 

trowe”dtCT7 ‘ ’ I > w pokojowym trudzie tworzy
Na Alejach Stalina w czasie , buduje swoją lepszą, sprawiedli 

potężnej manifetacji pozdrowił n-UIar
kolarzy sekretarz generalny KC

I dwu językach.

Ziarnie polskie

kresie najlepiej,

jeszcze zacieśnić wzmocnić.

wielogłosowym

----- . Budowlani Opole — 
licznych nie- Chorzów (Jedrzeiczyk, 
-ówra forma | wak — Kielce).

nledostatecz- | Gward|a Kraków — Ogniwo By- j 
ńc.trł UltmrlcT U/ićnin.

Stolicy
W ciągu soboty I niedzieli na bo­

iskach i bieżniach AWF ońbywaó
No-

tom (Wilczyński. BHewicz, Wiśnie.

i się będą spotkania w I Mi.dżyu- 
czelnianej Spartakładz'e.

| Uczelniane spartakiady, które zo-

wski — Poznań).
Gwardia W-wa — OWKS Kraków 

(Nalepi. Franczykowski. Pilocik — 
Staiinogródh
‘ Kolejarz Poznań — Ogniwo Kra­
ków (Buśklewlcz. Krzyńskl, Toma­
siewicz — Warszawa).

Unia Chorzów — Górnik Radlin

najsumienniej.
które okres przerwy po prostu 
zmarnowały.

Zestawienie niedzielnych pai

II LIGA 
Gwardią Kielce — Górnik Wał­

brzych (Murek — stalinogród)Zestawieni niedzielnych par jest I 
następujące (w nawiasach podaje- I Gwardia Lublin Gwardia Byd- f S! i«.vr>7vńc,t i — < t a ! nr»a tnHt

stały przeprowadzone w czynie fe- 
stiwa’owym studentów-sportowców 
zgromadziły na starcie 12.5'2 uczc- 
stnlUów. Jeszcze nigdy w lii tnr i 
sportu studencki go Warszawy nic 
brała udziału w życiu sportowym 
tak poważna liczba uczestników.

W sobotę o godz. 14 na tapi uro- 
•czyae otwarcie .-jnrtaln u?y po czym 
przedefilują reprezenta je poszcze­
gólnych uczelni. Będą to nijlep I 
sportowej’, którzy w elimina Jach 
— począwszy od grup studenckich 
— uzyskali najlepsze wyniki.

Wcześniej jednak, ho Już o 9 
rano rozpo^zną się pierwsze konku-

■ rcnrje lekkoatletyczne. Start c/n o-

Pod błękitnym sztandarem 
pokoju wyjechali w daleką dro­
gę, Czesi, Belgowie, Niemcy i 
Anglicy, Polacy i Duńczycy, Buł­
garzy i Austriacy. Wyjechali w 
•kierunku Brna.

Tak rozpoczął się VI Między­
narodowy Wyścig Pokoju, zor,- 
gśnizowany przez redakcje 
trzech pism: „Trybunę Ludu", 
„Neues Deutschland" i „Rude 
Pravo".

Etap za etapem, w szlachet­
nej, sportowej walce przejeż­
dżają uczestnicy wyścigu po 
drogach Czechosłowacji i NRD. 
Ileż nowego zobaczyli kolarze 
wzdłuż tras tych państw. Tani, 
gdzie w roku ubiegłym wddnialy

SED — Walter Ulbricht. Dzie­
wiątego maja, w dniu rozgro­
mienia faszyzmu, w Parku 
Treptowsklm przed pomnikiem 
żołnierzy radzieckich odbył się 
start dó następnego etapu wy­
ścigu:

Z Berlina trasa wyścigu skrę­
ca na wschód. Punktem docelo­
wym tej trasy jest Warszawa. 
W Goerlitz — kolarze przekro­
czą granicę i. pojadą już droga­
mi Polski.

i niemieckie ■ złączyła granica 
pokoju, przyjaźni i braterskiej 
współpracy. I pokojowe flagi 
powiewają dziś nad cichą Odrą 
i zieloną Nysą.

echem rozbrzmiewają stówa:
■■przyjaźń", „Freundschaft".

Wspólnie ze Związkiem Ra­
dzieckim będziemy jeszcze moc­
niej walczyć o szczęśliwą przy­
szłość naszych narodów.

Wiec skończony. Z sąsiednich 
ulic dobiega na plac szum okla­
sków. Narasta, staje się ccraz 
wyraźniejszy i oto na plac wpa­
da pierwszy kolarz, za nim — 
drugi, trzeci, czwarty...

Mieszkańcy Goerlitz I goście 
polscy gorąco witają zwycięz­
ców VIII etapu Wyścigu Pcko-

Szymkowiak reprezentacyjny 
bramkarz Polski w karykaturze 

E. Ałaszewikicgo

ście
awaly sje kolumny, go- 
gospidarze trzymając

go.zcz (Sliwezyńskl — Sial.nogród). i wyeh z'wodników ,
Kolejarz W-wa — Kolejarz Lesz- i n.v» Radziwonowicza, 

no (Sniaezytiski — Wrocław). '
Ognlwo Tąrnów — Włókniarz Kra­

ków (Walczak — Lódż).
OWKS B.vdgoszcz — Lotnik W-wa 

(Paszkę — Poznań).
Stal Sosnowiec — Górnik -Bytom 

(Bukowski — Kielce).
Włókniarz Lódż — Spójnia W-wa 

(Pacia — Kraków).
Aktualne tabelki rozgrywek przed­

stawiają się następująco:

1. Unia Chorzów
2. Gwardia Kr.
3. OWKS Kraków
4. Budowlani Chorzów
5. CWKS
6. Ogniwo Byt.
7. Ogniwo Kr.
3. Ko.ejarz Pozn.
9. Budowlani Gd.

10. Górnik Radlin
11, Gwardia w-wa
12, Budowlani Opole

II LIGA

2. St .1 Sosn.
3. Gwardia Bydg.
4. Górnik Byt.
5. Włókniarz Kraków 
s. Górnik Walbrzj-ch
7. Włókniarz Łódź 
a. Kolejarz Leszno
9. Ogniwo Tarnów

10. Gwardia Kielce

.12. Gwardia Lublin 
13. Spójnia W-wu 
14. OWKS Bydg.

Macha
i innych powinien przynieść nowe
doskonale rozuHay.

sportu AWF będzie raczej truuna 
do pokonania.

Eliminacje plywików odbywać się 
będą przed po udni-m. a po po-
łudniu finały base ie
Równic/, przed południem w sobo­
tę startu lą strzelcy, którzy Już od 
7 rano rozpofzną eliminacje w Par­
ku Szkolnym.

Finały w grach zespołowych wy­
pełnią sobotnie i nlcddc ne prpo- 
fudnie. Start nnj|e”S’yrh siatk rzy

1 Mistrza Polski A2S-AWF, oraz mi- 
i Btrzvn Polski w k sz>k6wr«- zn«
i wodnlczeg rwsr z 
f gwarantuje zawodom

pewno fią za-
wysoki po-

4:3 I złom.
| W nledz'cle o 9 rano wyruszą ze 
i st dlonu AZS w Pnrkti Skory zew- 
i sklm kolarze do wyfdgu diużyno- 

9:10 ; wego na dystansie 2S km. a o 11 
I;3 I zawodnicy na 50 I 1 0 lim. Ci os ot-

12:4

5:10

8 maja wieczorem w polskim 
miasteczku Zgorzelcu, zbieleją 
się chłcpcy i dziewczęta. Jutro 
— spotkanie. Zgorzelec przybrał 
odświętną szatę. Po drugiej stro-

się mocno pod ręce maszerują 
ulicami Goerlitz. Dźwięczą fan­
fary i werble pionierów Idących 
przed kolumną. Z chodników, 
z otwartych okien domów m!e- 
szkańcy miasta gorąco witają

Zbliża się czas przybycia ko­
larzy. Na placu Lenina zebrały 
»ię tysiące mieszkańców Górlitz..nie Nysy w Goerlitz z otwar- _ , .. -----

tych okien internatu dobiegają • Rozpoczyna się manifestacja, 
rias słowa niemieckiej piosenki Przemawia przedstawiciel pil-

. , ---- , Ostatnia próba skiei delegacji, sękretarz ZGGoerlitz. Nazwa tego starego, • młodzieżowej. —.........    .. - -------- - ,
niemieckiego miasteczka poło- zespołu chóralnego. W. Goerlitz ZMP Tadeusz Strzałkowski._________ _ _________ . - - : zespuiu ...... 7---- -----7 . 
żenego na wysokim brzegu Ny- również kończą odświętną deso- Po n m na trybunę wchodzi 
sy jest dobrze znana młodzieży i rację ulic. 1 przewodniczący FDJ Enk Hen-
po obu stronach granicy. Tu w Ranek 9 maja. Wkrótce do cker. Zwracając się do polskiej 
roku ubiegłym. młodzi Polacy Goerlitz przybędą -uczestnicy i delegacji mówi:
i Niemcy w czasie masowego • Wielkiego Wyścigu. W Goerlitz | — Zapewniamy was, drodzy

Zbliża się wieczór. Na placu 
Lenina znów formują się ko­
lumny młodzieży polskiej i nie­
mieckiej, znów żywym potc&iem 
płyną kolumny przez ulice mia­
sta. Na moście granicznym 
ostatnie minuty przed rozsta­
niem.

Smutno jest żegnać się z przy­
jaciółmi i może dlatego pożeg-. 
nanie jest jeszcze bardziej cie­
ple. serdeczne niż było przywi­
tanie. Delegacja pólska prze­
chodzi na ziemię polską, a z 
drugiego brzegu Ńysy niemieccj' 
przyjaciele długo jeszcze powie­
wają chusteczkami, przesyłając 
chórem słowa przyjaźni i bra-

| Goerlitz — NRD — maj
WF. Berezińsklj

) p, Pocziwąlow

List młodzieży z SKS-u 
do polskich kolarzy

nl poj idą >?.osq rto Gąnrornt.
Watką o tymi nnj ep zcj uczelni 

stolicy będą c bardzo zac ęta. W :y 
slkle uczelnie przygotowywały >>.’ 

• bardzo sumiennie i dopiero nl— 
dzielne wyniki wyka’a. która z re­
prezentacji będzie najlepsza.

Międzyuczelniana spa ti' l?da, 
która Jest ukoronowaniem w clo- 
mleslęcznoj pracy wszystkich uczel­
ni stolicy, stnn’e się w całej pełni 
realizatorem bania Icstlwa owejo: 
„Nowymi osiągnięciami sportowy­
mi, zdobyciem nowych rekorcbiw, 
odznak hpo I wytszych kin sporto­
wych witamy Światowy Kongrc< I 
Festlw 1 Młodzieży 1 studentów; w 
Bukareszcie. Juc.

n.WA Szkolnego Koła Sportowego przy Liceum Ogólno-
11 kształcącym w Sieradzu przesyła gratulacje dla polskiej 

drużyny kolarskiej, szczególnie dla' Królaka, który zdobył 
pierwsze miejsce we Wrocławiu. Zapewniamy, że my sportow­
cy jiaszej szkoły, oceniając wielki wysiłek ńaszydi ambitnuch 
reprezentantów, w większym jeszcze stopniu walczyć będzie­
my o wyniki w nauce i o rozwój sportu ha terenie naszej 
szkoły. ' ‘

Niech żyje przyjaźń sportowców całego świata w walce 
pokój! ■■ ■ , io
Niech itjją nasi kolarze! . " ■ ;
Niech żuje i rozkwita sport w Polsce Ludowej! •
Ta krótka wypowiedź napisana przy głośniku, radiowym 

niech będzie wyrazem naszej wielkiej radości z sukcesu Po­
laków na IX etapie Zgorzelec— Wrocław -

RADASKS
przy Lic. Ogóln. w .Sieradzu
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Najlopsi bokserzy całej Europy 
rozbijają namioty w warszawskiej „Polonii” 
ó Mistrzcstwach^^^ "e I jes^dU R^unów bardz^^^ I D^Pe^ CiąŻka (81 kg) 

"znwodnicj' byli rozrzuceń na tecznv nn .o pozy De Peisio.** ’•-■■■ ■ •* teczn>- 011 tez nam shizv ™ - Dlaczego nie przybył Bolo-
gnesi? — atakujemy trenera 
włoskiego.

, różnych hotelach miasta i mic-
:]i mało okazji, aby wzajemnie 
■ się zapoznawać. Bodaj po raz

. . F” 1 uuiunsKU i
Jest dla Rumunów bardzo poży­
teczny, on też nam służy za 
tłumacza.

. w fnwgęwn
' j-a-.wiłWi-

pierwszy w. Warszawie znajdą 
; się pod jednym dachem. W war­
szawskiej ..Polonii" rozbija na­
mioty międzynaredowa rodzina 
pięściarska!

Recepcja działa sprawnie. 
Przyjeżdżające drużyny maja

zwszysfco od załatwione.

Dotychczas przybyli zawodni­
cy Dobrescu (mistrz Rumunii). 
Mandreanu. Margarit. Fiat 
(mistrz Rumunii). Ambras, Lin­
ca (mistrz Rumunii). Serbii. Ti- 
-t v (tnistrz Rumunii i wicemistrz 
olimpijski), Ciobotaru (mistrz 
Rumunii), Furez (mistrz Rumu- 
n:-:). W drugan rzucie przyje- 
dzie TUnk-a Rao.----- . n.r..,- J

To największy 
mój sukces 
- mówi 
Pedersen

'Wielkie autobusy, są ząwsze 
przygotowane, aby wozić . za- 
w siników na trening do AWF. 
Jednym siewem, wielka maszy­
na mistrzostw rozkręca się i za­
czyna pracować pełną parą.

Przed chwilą przybyli Rumu- 
i. Wszyscy są ubrani jednako- 
o. mają nn sobie nieprzcmn-

Rumunj u-ieszyli się bardzo, 
gdy w Pilonii spolknli Palusa. 
Dobrze go przecież znają, nasz

W sumie drużyna Rumunii 
będzie więc miała trzech zapa­
sowych. Oprócz trenerów, któ- 
rych już wymieniliśmy jest je­
szcze trzeci. Doculescu.

— Przed trzema laty byłem w 
v.arszawie na turnieju jubileu­

szowym waszego związku, wspo­
mina trener Veintraub — a wy- 
daje mi, się, że to przeszło już 
kilkanaście lat. Nie mogłem po­
znać waszej stolicy, tyie się tu 
przez .ten krótki okres czasu 
zmieniło. Warszawa rośnie w

— Boiegnesi uczestniczył w 
turnieju w Monach, um i w 
pierwszej walce złamał palec.

Również wyjaśniła się zagad­
ka dlaczego nie przyjechał do 
Warszawy bardzo dobry kogut 
Pozzali. który tak niedawno sto­
czył bardzo dobrą walkę z Fi­
nem Hamalainenem.

Pozzali w półfinale w Mona­
chium natknął się na Francuza.
H rllnii. 
walka

Przez pierwszą rundę
była wyrównana.

drugiej Francuz, przeszedł
W 
do

ataku. dcstal się do zwarcia i
kilkoma potężnymi „młotkami'*
osłabił Włocha. W 
Francuz jeszcze eneią
tari i po kilku
stych Pozzali byi już zupełnie

na
Zaciętsi walka kolarzy

Łódź —- Warszawaostatnim etapie
przynosi zwycięstwo Królakowi i Polsce
Tl ŁUGA kolumna samochn- 

dów prpi-zedzaina przez, ko­
larzy. wolniutko posuwa się 
sprzed Redakcji Głosu Rcbotni-
czego w Lodzi, gdzie pdtoyl się...... ulKanu w ijLłu-...

W trzeciej start hrnnrrwy
•giczniej na- 
iwych pro-

— przez ulice
miasta tłumnie zapełnione pu­

nawet parkanach. Przez kilka 
kilometrów, które dzielą kola­
rzy od startu cutrego na przed­
mieściu, ani na chwilę nie sła­
bną oklaski i serdeczne okrzyki.

perwszy mistrz Europy wiele 
lat spędzi! w ich kraju'w cza­
sie wojny. Polus szczególnie do­
brze zna trenerów łona P.-pn 
oraz Aurela Veintrauba. Z jed­
nym i drugim swego czasu wal­
czył w Bukareszcie. Z pierw­
szym przegrał a z drugim zre­
misował.

jakimś zawrotnym tempie!
Prócz Veintrauba walczyli w 

Warszawie Linca. ‘ ~

wyczerpany, a że miał również 
kontuzjowany luk brwiowy, 
więc sędzia słusznie przerwał, 
walkę.

Ciobotaru oraz Rlpka .
Fiat,

Uyodzinou y tert
Szocikasti...
.: W czwartek bokserzy radziec­
cy obchodzili w swoim gronie 
małą uroczystość — znany bok­
ser Szocikas skończył 24 łata.

Solenizant otrzymał od swych 
kolegów wicie życzeń i piękny 
tort z napisem: „Od drużyny 
bokserów ZSRR".

W tym dniu przybyły także 
dzieci, które wręczyły Szocika- 
snwi bukiet róż, a mała Stasia 
Ryska, z II klasy szkoły nr 45, 
dziecinnym głosikiem powie­
działa: „W dniu Waszych uro­
dzin życzymy Wam wiele szczę­
ścia w życiu osobistym i do­
brych wyników Waszej drużynie 
na Mistrzostwach Europy".

Ponieważ nasze dobre wyni­
ki — to my wszyscy — -powie­
dział śmiejąc się Szocikas — 
tcobec tego tym. tortem, wszy­
scy razem się podzielimy.

Z zachwytem przyglądali się 
radzieccy bokserzy uroczysto­
ściom zakończenia VI Wyścigu 
Pokoju Praga — Berlin — War. 
ssawa. Razem z nami cieszył’ 
się sukcesem Królaka i całej
naszej drużyny, razem z ws-y-
stkimi próbowali śpiewać na 
szym chłopcom „sto lat"!

-— Przed mistrzostwami od­
byliśmy długofalowe przygoto­
wania — mówi dalej trener. — 
Na obozie pracowało czterech 
trenerów, którzy główną uwagę 
przykładali do podniesienia 
technicznego poziomu zawodni-

Drużyna Czechosłowacji przy­
była w środę rano specjalnym 
samolotem.

— Mieliśmy doskonałą po­
dróż — opowiada kierownik He-

po-

lebrant. — Dwie godziny w po­
wietrzu chłopcy znieśli b. do-
brze.

Przyjechaliśmy składzie:
od ciężkiej Netuka, Koutny, Pri- 
hoda, Krocak, Capi, Śtehlik, 
Gild, Vitovcc, Petrina II, Majd- 
loch.

Wyda,je ml się. że w najlep­
szej formie znajdują się w tej 
chwili Majdloch i Capi. Jaka 
.szkoda, że nie mogliśmy przy­
wieźć Zachary i Tormy. Torma 
ostatnio znajdował się w bardzo 
dobrej kondycji. .Obaj Wj*mle- 
nichi pięściarze mają złamane 
kciuki.

— Czy odbyliście długie przy-

— Nasze przygotowań ja roz­
poczęły się już przed między­
narodowym turniejem w Buda­
peszcie. Obóz mieliśmy w Gótt- 
waldowie trwa! on 6 tygodni.

$
W środę wieczorem przybyli 

samolotem Włosi. W skład dru-
żyny wchodzą mucha Spann,

:- lekka Di Jas'o, lekkopółśrednia 
I Vecchiatlo, półśrednia Ruggeri,

Francuzi również przybyli sa­
molotem w środę po południu.
Mieli podróż uciążliwą.
samolot nieco rzucał. Skład eki­
py francuskiej jest taki: kogu­
cia • Martin, piórkowa Hamia. 
łetóka Pierson, lekkopółśrednia 
Daidi. półśrednia Lombardet, 
lekkośrednla Ćnndnu.

— Który z tych chłopców jest 
najlepszy? — zwracamy się z 
pytaniem do międzynarodowego 
sędziego Schemana.

— Wszyscy są dość dobrzy i 
należycie przygotowani, ale nie 
reprezentują ekstra klasy. Pa­
mięta pan naszą drużynę w

szkaniec Lodzi 1, najbliższych o- 
kolic. który o ttj porze miał 
wolny czas wyległ na ulice, aby 
zobaczyć i pożegnać prawdzi­
wych bohaterów Wyścigu Po­
koju. (którzy w skromnej już 
liczbie 38 startują do ostatnie­
go* etapu tego szczególnie trud­
nego w tym reku Wyścigu Po­
koju.

Nie wszyscy, pragnący zoba­
czyć kolarzy mogą się pomie­
ścić na ulicach miasta. Wszyst­
kie okna w domach są zajęte 
przez widzów, pelmo jest też ich 
na dachach domów, samocho­
dów ciężarowych, na drzewach,

CZY NASTĄPIĄ ZMIANY?
_ Przed ostrym startem jesżcżt’ 
raz wertujemy kartki z wyni­
kami w ogólnej klasyfikacji p~ 
11 etapach. Jakież jeszcze mo­
gą nastąpić zmiany na tym bar­
dzo krótkim etapie? Zespół NRD 
ma ledwie 3 minuty 11 sekund 
przewagi nad Danią, która z ko­
lei wyprzedza Polonię Francu­
ską o 11 minut 13 sekund. Czy 
NRD zdoła utrzymać.tę stosun­
kowo minimalną* przewagę i czy 
nasi, rodacy z Francji będą w 
stanie nadrobić dość dużą róż­
nicę, jaka dzieli ich od Danii? 
Ewentualne zmiany , w kbłejn-- 
ści mogą nastąpić tylko na tych 
trzech czołowych miejscach, b” 
drużyn,v pozostałe dzielą już

tern małą gromadę P-pów, gdzie 
obserwujemy* grupkę / dzieci 
szkolnych powiewających kola­
rzom chorągiewkami o barwach 
narodowych-' państw uczestni­
czących w: Wyścigu.

Przed Sochaczewem - chłodzi 
kolarzy królika ulewa. Lotny fi- 
nisz w Sochaczewie wygrywa 
Królak przed Francuzem Fillette 
i Czechoslowaikiem Maikiem. P< 
dwóch godzinach jazdy czołów­
ka, w której brak było- tylko 
dwóch Austriaków. Fiilopa i 
Bulli przejechała 80 km, a więc 
z przeciętną 40 km na godzinę, 
Olbrzymia większość zawod-nL 
ków wytrzymuje dzisiaj to ostre 
tempo. Po dalszej. pól godzinie- 
jazdy kolarze mijają setny' ki- 
Icmetir trasy i sytuacja nie zmie­
nia się. i

Oslo, wówczas 
silniejsi.

byliśmy dużo

■■ — Czy któryś z. tych chłop­
ców uczestniczył w turnieju w 
Monachium?

■— Tak jest, Pierson w lek- 
loej. Odniósł on duży sukces, 
gdyż w finale wygra! z Amery­
kaninem Kavanaugh. W półfi­
nale znokautował Holendra Nie- 
mykampa.

Cieszę się — kończy Scheman 
— widząc sprawną organizację. 
Już na pierwszy rzut oka moż­
na zauważyć, że o wszystkim 
u was pomyślano.

¥
W skład drużyny Bułgarii, 

która przybyła w środę, wcho­
dzi 8 zawodników. Są to: Alek­
sandrów, .Nikolew, Malezanow, 
Wolinow, Marków, Sardoriap, 
Georgiew, Stanków.

Kierownikiem ekipy jest Su- 
gow oraz Kukuwabow. Ponad­
to drużynie towarzyszą trener 
Angeiow, sędzia Deltscher i 
lekarz Filipow.

Wyścig Pokoju 
ma chlubną kartę * 
— -powiedział 
przewodniczqcyGKKF 
law. W. Roczek

(Dokończenie zc str. 1) 
ścig Pokoju stał się najpopular­
niejszą imprezą sportową Euro- 
PV.

Za niedługa chwilę powitamy 
uczestników Wyścigu, którzy po 
przebyciu wśród wyjątkowo te­
go roku trudnych icarunków 
2.300 km wjeżdżają na ulice 
Warszawy.

Powitamy walczących do o- 
statniego kilometra trasy o za­
szczytne drużynowe zwycięstwo 
kolarzy NRD, Danii i Polonii 
Francuskiej, powitamy Czecho-
Słowaków i Bułgarów, powita-

tak anaczne różnice czasu. że
jakaś zmiana jest nie-
prawdopodobna.

W ł: 1 a s y fi k a c j i indywidualnej 
są minimalne różnice w czoło­
wej piątce i tutaj sp^ziewać
się można pewnych
zmian w kolejności. Przodow­
nik Wyścigu Pedersen ma prze­
wagę 2:43 nad swoim rodakiem 
Andersenem, ten zaś je--t lep­
szy od Niemca Schura- tylko o 
2.03, który z kolei wyprzedza 
swegp rodaka Trefflicha o 3A2.* 
Pawlisiaka dzielą od Trefflichs 
ok. 4 minuty. Austriak Deutsch 
gorszy od naszego rodaka z 
Francji o 7 min. ma lepszy czas 
od Belga Van Schila o... 3 se­
kundy... Osn.temu w ktasyfika- 
cii Królak-wi brakuje da Belga 
ok. 8 minut.

DRUŻYNA NRD — 
ZAGROŻONA

Do mety pozostało już około 
30 km. kiedy Niemiec Meister 
zatrzymuje się aby poprawić 
przerzu-Jkę przez co traci ze 
300 m. Za chwilę na końcu gru­
py następuje kraksa. Anglik 
Jones zawadził motylkiem o ro­
wer Niemca DIntera. Nn zięmk; 
wali się czterech zawodników 
Jr.nes i Di-n-ter ulegają lekkim 
kęntuzjom.

W tym okresie pozycja dru­
żyny NRD została poważnie za­
grożona. W grupie czołowej po­
zostało już tylko dwóch z ze­
społu niemieckiego. Meister mi­
jając kontuzjowanego DIntera 
zrozumiał, że odpowiedzialność 
za losy drużyny NRD w Wyści­
gu ponosi teraz on, zaciekle 
więc gonił grupę, aby uratować 
zwycięstwo w Wyścigu dla swe­
go zespołu. Udało się to mu 
całkowicie, bo szybko zrówna! 
się z grupą. , i

Na odległym . przedmieściu 
stolicy grupa wpada: w nieknń-, 
czący się już do mety szpaler 
widzów. Oklaski ń;e milkiną już 
ani na chwilę aż do samej me­
ty.- Miesnkańcy Warszawy ca­
łym sercem witają kolarzy. Nu. 

■ulicach,. nieprzejrzane, mrowie 
publiczności.' Pełno jej też na 
dachach -domów, i na wysr-kich 
gruzowiskach, ba nawet latar­
nie i - drzewa obsadzone są przez 
widzów.- , ; . <. j
- Na stadionie Wojska Pcilskie- 
gó gwarno jak w'ulu. Meldunek 
z krótkofalówki: donosi, że na 
ulicach mirista, rozciągniętą’ już 
ale ciągle jeszcze? liczną 'grapę 

, prowadzi Królak przed. Czecho- 
slowąkiem .. Kunesemj Bułga­
rem "Kocowem i Wilczewskim. 
Dziesiątki tysięcy par oczu wpić- 
trzone są, w bramę : stadionu, 
w której ukazuje się bioloczer- 
wona koszulka Królaka, za nim 
o ki' ka, metrów jedzie Kunes. 
Stadion ‘ CWKS drży od ckla- 
"sków.

Ogłuszające okrzyki wstrzą­
sają murami stadionu. Takiej 
owacji chyba nigdy jeszcze 
nie' zrobili ’ żadnemu' sportow­
cowi widzowie tego stadionu.

OTO co mówi- zwycięzca VI 
” Wyścigu Pokoju Duńczyk

Pedersen: ■. -* l'
*, —• Wyścig Pragi, -r Berlin — 
Warazouia w swoim rozmachu 
przeszedł najśmielsze oczekiwać 
inia. Jest to impreza ut,spaniała, 
lecz - równocześnie bardzo trud­
na. Zwycięstwo swoje zawdzię­
czam temu, że już od pierw­
szych etapów, wziąłem się solid- • 
nie do roboty, gdyż znając »wp- ;
-je siły czułem, pod koniec

K. G.

Dobrze strzelali gwardziści
w meczu z Dynamo Drezno 5:2

my naszych dzielnych kolarzy, 
którzy przez swe ostatnie zwy­
cięstwa sprawili tyle radości ca­
łemu krajowi, powitamy kolarzy 
wszystkich 15 narodów, wspa­
niałych sportowców i dzielnych 
bojowników o pokój. Zaprasza­
my ich luszystkich ną start w 
roku przyszłym da naszej go­

Ogłuszające te okrzyki r.ie

HAWNO J”Ż publiczność wa"- l dli Piątkowi, który należał do nal- 
^sziwska nie brała tak żywego lepszych w tym meczu. Pokazał on 

udziału w morzu piłkarskim. ,iak 10 dobre zrozumienie gry zespołowe.!, 
niialo mfc’S'e w czwartek na S'a | wiele 7.-ciętości, wyróżniając s'ę 
dinnlo wp pierwszego ’v j przy tym jako skuteczny 5Vzelec.
tym roku spo-knnia -międzTnarodo Dwójka Kohut — Piątek stanowiła 
wegn w stoicv rózeg a nego p^- I najbardziej wartościową część ata- 
miedzy zespoleni piewizcj I gi ’ ku.
NRD Dynamo z Drezna I drużyną i Daleko odbiegał od tej dwójki
Gwardii,

bnwicm rielta-
w rli I smolących na zupełnie <(•’-
zasługa makii gwordtis 
rzęsto pelt zywal GiG-re

Mordarskl a także Kościelny wraz 
z z stępca Olszewękim lak i Kotaba. 
który wykazał brak! kondycyjne 

pomocnicy Hodyra I Szcz-pańsk'
kó y i dobrze współpracowali z atikieml 

in*a i : do przerwy. Później zbyt często wy- i 
s' ul- ; twarzatn się 1ukn m ędzy obu tor ; 
wl<if. maejaml. przv czym częściej po-}

wodem te-to była gra Hodyry.

W Maku najwięcej ruchliwości 
wyk izali obaj skrzydłowi Matzen i 
Schroeter, inicjatorzy większość- 
akcji. Obrońcy nie mogli sobie po­
radzić z kryciem napastników 
Gwardii i w rezultacie zbyt często 
dopuszczali do powstawano rod 
swoją bramką groźnych sytunęji.

Serię bramek rozpoczął już *w 3 
min. Kotabi, który p 7e'ął podają 
przez Klesewettera obrońcy ,p!?kę 
‘ nfmo rozpoczbwvch wvslłków 
bramkarzy I obrońców zd^at ulo­
kować ją w siatce, w 25 m'n. Ko­
hut decyduję sle na przebój, wy 
ciąga bramkarza z b -smki 1 nle-pn- 
dzlew n’0 pndn'e nieohsiawionemu

ścinnej Warszawy.
Niech nasz wspaniały Wyścig 

co refku gromadzi ńa starcie co­
raz to więcej narodów, na tra­
sach coraz to więcej milionów 
ludzi. n:e-h służy wielkiej spra­
wie pokoju.

Po przemówieniu i okrzykach

OSTRE TEMPO
Spodziewamy się zacię jj wał­

ki. a w każdym razie ostrego 
tempa na ostatnim już. bardzo 
krótkim etapie Wyścigu Pokn- 
iii. Temipo wyścigu jent rzeczy­
wiście ostre już zaraz, po star­
cie. ale w grupie czołowej u- 
trzymuje się przez wiełe dz:e- 
siątków kilometrów niemal ca­
ła stawka zawodników. Z tyłu 
pnzestają tylko pechowiec Ba- 
sew. który ma jakiś «kłepot z 
przerzutką i Bulla. Po pól go­
dzinie jazdy przeciętna szyb­
kość wynosi 40 km na godzinę, 
mimo to jednak zarówno Basew 
jak i Bulla dochodzą zwartą 
grapę nie szczędząc sił na tym 
ostatnim już etapie.

Jesteśmy w drodze już oknie 
45 minut., kiedy wzdłuż całej 
długiej kolumny Wyścigu bte-

JUŻ WIDAĆ KONTURY 
WARSZAWY

W okolicach Błonia grupa po­
dzieliła się na krótko na trzv 
części, ale druga d ć szybko 
dogoniła pierwszą, a kiedy ha 
-horyzoncie widać już było kon 
tury Warszawy, grupa czołowr 
składała się z 26 zawodników

mókną ani na chwilę dopóki 
Królak nie minie .lin!! mety. 
Królak wygrywa pewnie z 
Kuncscm.
Stadion huczy jeszcze długo 

od oklasków i okrzyków, ser­
decznie witając każdego z przy­
bywających do, mety; Wszyscy 
uczestnicy Wyścigu są tu rów­
nie drodzy i dlatego ostatni n:r 
mecie Bułgar Basew witany jest 
równie owacyjnie.

Etap wygrała Polska, dzięki 
zwycięstwu Królaka, czwartemu 
miejscu Wilczewskiego i dz e- 
siątemu Klabińskiego. Nasza 
trójosobowa reprezentacja, któ­
ra tak wspaniale jechała na zie­
miach Polski, pięknie zakoń­
czyła ostatni etap Wyścigu Po­
koju.

Zarówno w klasyfikacji dru­
żynowej ' jak i indywidualnej 
etap ten nie przyniósł zmian 
w układzie czołówki.

Z. Weiss

nie będę niógł na nie specjalnie 
liczyć. ...

Okazuje się, źe taktyka moja 
Wit dobra. :‘Oazyu)iMe bąrdzó 
sie cieszę. Zwycięstwo w tak 
wielkiej i pięknej imprezie jest 
dla mnie niezwykle cenne, jest 
to bodaj największy sukces 
aportowy, inki odniosłem w swo’- 
jej karierze. ' ,

Oćzywrś:ie mam nadzieję ie 
w następnym roku. rótonieł 
przyjade da V/as. Konkurencja, 
tejoroczneoo Wy^ciffu jest moim 
zdaniem, najmocniejsza z 'wszy* 
rtkich organizowanych dotych- 
rzas w Polsce — zarówno tych 
jakie icidziałem, jalc { tych, 
n których czytałem tylko w pra­
nie. ,

Za inter csb wttni e pub liczno frl, 
które towarzyszyło Wyścigowi 
na całej trasie to rzecz, u nas W; 
Danii niespotykana, przeciei w 
Polsce publiczność, która dopin- 
powała, nas do walki to były jut 
nie tylko tysiące, ale. na pewna 
miliony. ' ' , / 1 \

-— Pragnę, za pośrednictwem 
Waszego pisma pozdrowić wszy* 
stkich sportowców polskich i 
wszystkich ludzi, którzy obser~ 
wowali nas na trasie_ WV^9^

Po 15 listach
Pawlisiak

nie 
ale

większych

gnie sensacyjna
Austriak Bulla ]

wiadomość:
po dogonieniu

Siedem b^-mek 
tym meczu, ooróc 
dobrej mark' I w? 
lepsze świadectw

jak‘e parlly w J Irńw gości. P ży o*>u 'bramkach na-

jej autorom

clwnlków częstym! I n espodzlewa- 
nyml zmianami pozycll. co wpro­
wadziło wiele zamieszania w obro 
ule gości.

Szczególne Kłowa uznania należą

obstawieni.
Goście

Dynamo byli zupełnie nie

początkowo pokazaM

Kościelnemu, któi-y lokue Ja w 
siatce. Wypad gości kończy się w 
Hfl min. ^pięknym strzałom HoJzego 
pod poprzeczko.

Po przerw ę Piątek Jut w T m n 
pięknym strzałem z £0 m. podwyż­
sza w»nlk na 3:1. Z podobnej sy-

na cześć braterstwa, przyjaźni i Blupy m:nąl ’Ją j \vvrWai dp 
pclraju narodów — ok-zykach , przodu. Za kilka minut dow.a- 
.. ,.,..„z wielotysięczne I dujemy się. że Bulla ma już ck.
tłumy — przy równoczesnym , 500 m przewagi nad grupą a 
wypuszczeniu chmar gołębi — ; po pewnvrn okresie czasu przv- 
.-ymbnlow pokoju — odbyła się ; chodzi meldunek z krótkofalów- 
piękna defilada sportowców. ( kj. LPŻ. że Bulla prowadzi Wv-

podjętych przez

| Na czole kolumn sportowych - ścig z różnicą około 1.500 m.

grę 1 luacfi Kohut w 10 min. późnie! u- —I, I 7.v»lru'e pzwnrm H .„TnC-e w 91 min

l'IU LŁ-U. •. i | : 1.1 . |^1| IVWJL1I 1 “V‘B Ł lumilulj UAlJiLI L.WJ III.
jako chorążowie pochodu ^por-J Meldunek ten wywołuje wiel- 
toweg^ kroczyli: Marta Ciacho- k:e poruszeń:e wśród osób Łi- 
wn.n t A*-ir1iH7pi T?ni Dnr-rutrik I _______________ t_ ____ • .Początek

szyona i nn aowrym poz-mm-c iwu
nlcznvm Utrata Już w 3 min. pler- | Piątek podprouydza pllke i. ro'owy 
wszef 1 23 min. drug ej, bram ti-| bot‘kn. wymienia ją na chwile z. 
wntvngla utemnlo na d-użynę. I Kohutem, aby w eszete d Irk m 
zm ami w bramce Kle^ewet-ra na ' niskim sir?.a*etn zdobyć p*ątn b am-
Klemma nie uchronUa jednak ze­
społu od utraty dalszych, bramek.

Spój nla wygrywa sz’afeh 4x400m
W PRZERWIE menzn prkarpklego , Mnknma^kn. W"pan’ale b’cgnacy Le. 

rozegrane zostały biegi sr.Ufe-! w ndowski kończy bieg ną drug m 
k - - .-.i-.-,— —। rnle^cu. Na trzecie wyszła Gwardiatnwc 4 x 400 m z udziałem sześciu i 
zespołów zrzeszeniowych. Na bież­
ni zjawili się najlepsi nasi b:e?,a-

całego Walka sztafet

przy bezustannym dopingu publicz­
ności.

Na p-crwszel zmianie duża prze-
■wagę d',a Spójni wywalcza B>aW- j 

: Gwardii przyby. 5' as,le

dzięki Buhlowi,
Na ostatnie! zm'anle biegną naj- 

Icnsl biegacze we wszystkich zes->o- 
łach. Korban (Sp) ma tak dużą 
przewagę, źe nie ma ob rwy o utra­
ta pIwwF-zi co mlełsca przez Spój, 
nią. Werbllńskl (Gwl. Potrzebowski

wa na drug ni mlelscu, a tuż za nim wychodzi
Mąch na ostatnich metrach

przewagę. Min'<o’
wyciąga CWKS na d ugir» t 
a Lipski — A-3S na trzecie, 

Na trzeciej zmianie w c
ciągu prowadza Spójnia l

miejsce.

Rozmawiamy z kolarzami NRD
zwycięzcami Wyścigu Pokoju

piłka na linii pola karnego, strze’a 
wysoko I pHkn odbljaiąc się od 
słupka — wpada do br mki.

Gwardia — Dynamo Drr7no 5:2 
(?;]>. Bramki dla Gwaidii zdobyli: 
Piątek ’2, Kotaba, Koćc elny 1 Ko 
hut, iiia Dynamo — Holze I Schrue. 
♦er. Sędziowali Aleksandrowicz. 
Buśkiewicz i H^sselbusch.

Gwardia — Stefanhzyn (Juro- 
wlcz), Haborek, Szczu ek, Flanek. 
Hodyra, Szczepański, Ko ai-a, P ą- 
tek. Kościelny (Olszewski), Kohut.

Wetb ińskl •

Wyniki: l.* Spójnia (Bribański. 
fltulśkl, Makcmaskt. Korbanł —

3:21.2. 2.'GW»r«Ua — 3:22.4. 3. CWKS 
'dzlszym1— 3:22.4, 4, AZS — 3:22.3. 5. Budo 
(blegn’e 1 wlani — 3:32.3. 6. Stal — 3:36.2.

Reprezentacja ZS Włókniarz 
zwycięża w Łodzi 

pałkarzy Dynamo Drezno 3:2
Ł0D2, 13.5 (dnlckopisem). Przed 

zakończeniem XI etapu Wyścigu 
Pnkoju rozegrano w Łocfoi mecz 
piłkarski, w którym reprezentacja 
Zs Włókniarz pokonała czołowa 
flruł.ynę NRD Dynamo Drezno 3:2 
(2:1). EPamkl dla zwycięzców zdo­
byli: Pilarski — 2 i Jezierski, dis 
Dynamo Matzen — 2.

Dynamo: Klemm. JMIchael,
Srlioen. Eilltz. Scherbaum. Usc- 
łńann. Holze, Wolf, Schroeder, Mae 
bins, Matzen.

Włókniarz: Klaczek (Szcznrzyń- 
skij, Jodłowski. Konopelskl. Baran 
Feluś, Urban, Jezierski, Pilarski 
Kokot, Bożek (Browarski), Kozłow­
ski.

Dynamo z miejsca robi wrażenie 
zespołu nienagannie wyszkolonego 
technicznie, Udaje mu sie każdy 
atak. Łodzianie nie mogą • opano­
wać widocznej tremy.

W piątej minucie lewy łącznik 
Maeblns odrtajc strzał, łatwą ‘ piłkę 
Kłaczek fatalnie wypuszcza z rąk 
R raflbiegajacy Matzen wbija plłkr 
<łe barmki i goście prowadzą ju? 3:0.

Deszczn przez fi-minut, trwa prze- 
gości, a potem gra się wy­

równuje. Zwolna łodzianie docho- 
nzą do głosu." Szczególnie le.wa 
flanką przeprowadzają nlebezpjec^- 
he ataki. Każdy rald. Jezierskiego 
posi zarodek bramki. Pilarski jest 
Jak nigdy ruchliwy.-

W 35 minurio Jezierski dośrodko- 
WUje, dó pliki wyskakuje kilku

zawodników, najszybszy Jest Jednak 
Pilarski, wyłuskuje Ją z tego tło­
ku i z najbliższej odległości wali 
pod poprzeczkę. Jest 1:1.

W 35 minucie Bożek minął obroń­
cę, znalazł się sam na sam z bram­
karzem, ale potknął się l pada na 
ziemię. Tymczasem Klemm wy­
biegi i... rnlnąl się z piłką, Dobiegł 
do niej Kokot, ale nie trafił z paru 
metrów do pustej bramki. Jednak 
w 3 minuty później Pilarski uzy­
skał prowadzenie dla Włókniarza.
•Po zmianie stron Włókniarze gra­

ją już ze spokojem i pewnością 
lieble, Akcje napadu są teraz płyn­
ne, efektowne, zwłaszcza gdy prze­
prowadza je prawa strona: Jezier­
ski — Pilgrski.

W 50 minucie Jezierski dokonuje 
sprytnej zmiany z Kokotom, kie­
rownik ateku Włókniarza udeka na 
Skrzydło, stamtąd dośrodkoymje. 
Klemm próbuje Interweniować, ale 
musnął tylko palcami piłkę, która 
nrzejął Jezierski 1 posłał do «tatki. 
Jest 3:1, r , , .

Nie minęło 5 minut, gdy niespo­
dziewany wypad Dynamo przynosi 
mu bramkę- strzeloną przez Scher- 
hnuma., .*.

Walką zaostrza się, staję się co­
raz- bardziej nieustępliwa. Dynamo 
często atakuje l nasza defensywa 
ma sporo roboty. W jednej z inter­
wencji Kłaczęk nieszęzęśliy/ie ro- 
binsonuje i doznaje kontuzji, a ja­
go posterunek obejmuje Szczurzyn- 
skb ’

barwnych kolumn sportowych 
otwierali: piłkarze NRD. przy­
byli na rozegranie spotkania w* 
dniu zakończenia Wyścigu, pił­
karze Gwardii, studenci AWF 
i przedstawiciele wszystkich 
zrze. zeń sportowych.

nilo ryotkanle piłkarsikie Dy­
namo Drezno —• Gwardia. W 
przerwie odbyły się biegi szta­
fet (sprawozdanie z tych* dwóch 
imprez zamieszczamy o.-obno).

Nim pierwszy kolarz wpadl 
na stadion — niecierpliwie o- 
cźckująca publiczność była kil­
kakrotnie Informowana meldun­
kami z trasy, otrzymywanym: 
wprost z samolotu lub przez 
krótkofalówki obsługiwane prze:

bo

fWYCIĘSKI zespół VI Wy- 
ściga Pokoju — kolarzy 

NRD zastajemy w momencie 
gdy roześmiani i zadowoleni ze 
swego wielkiego sukcesu spoży 
wają kolację. Nie chcemy jed­
nak przeszkadzać zawodnikom i 
zwracamy się do kierownika 
drużyny NRD Wernera Schori- 
cha, aby w swoim i w imieniu 
drużyny powiedział nam kilka 
słów na temat Wyścigu Pokoju.

— VI Wyścig był niewątpli 
wie największym sukcesem po­
litycznym i sportowym ze 
wszystkich organizowanych do 
tej pory. Walka o pokój jest 
walką twardą. Sądzę, żę walka

sób solidaryzować się z kolarza­
mi innych państw.

— Cóż mogę powiedzieć

spolkał się 
z matką

MI A mecie ostatniego etapu 
Wyścigu Pokoju w War- 

ssauńe naszego rodaka z Frah- 
r i, doskonałego kolarza, który 
zdążył już zawojować serca ca­
łej polskiej publiczności zr 
Pawlisigka czekała więlka nie­
spodzianka. .

Otóż do Warszawy przybyła, 
aż spod Poznania, matka nasze­
go bohatera, z kt^rą widział się 
on ostatni raz przed 15 laty. 
Było to jeszcze we Francji, a 
Pawlisiak dopiero rozpoczynał 
swoją wielką karierę sportową.

o Wzruszający^ył moment po-— coz mogę powiedzieć o Wzrnszający^yl moment po- 
zwycięstwie naszej drużyny. Po-1 matki z synem po tylu
patrzcie sami na tych chłop- ; Intnc„ rD:l k, Pawli^k itKfl0 
cow. Prrrn^-nri rl-T.-m, memni i : . .... .ców. Przecież, oni dzisiaj niemali. - "Sipłakali z radości. Zwycięstwo'Pr-emcj}i£ ani skuta 
w Wyścigu jest niewątpliwie 11,*’,00 P° Pra’*" płakała.
pierwszym i największym mię­
dzynarodowym osiągnięciem 
sportu Demokratycznych. Nie­
miec na przestrzeni od 1045 r. 
Nie liczyliśmy na to zurycię-

Tak często właśnie bywa, że
łzy są wyrazem najwyższego 
szczęścia. । '

wiem ksizdcmu tu wiadomo, że । jaka toczyła .się na trasie tych 
Bu la cd w.elu juz etapów zaj- । dwóch tysięcy kilometrów jest 
71tU-1c..’o^ŁaJTi:e m;fjSC€ ’Y klasy- | najlepszym odzwierciedleniem 
iikacji i do przedostatniego w | j symbolem walki jaka w obro- 
klasyfikacji. Rumuna Sandiu; • * -
ma około... 5 gadzin.

Samotna ucieczka Bulla trwa­
ła około trzech kwadransów. a!< 
była skazana na niepowodzenie

n e pokoju toczą narody na ca- 
ym świecie.

Ciągle zwarta
zmniejszała

i liczna grupa
coraz to bardziej

Pani Pawlisiakowej łzy szczę-.
. leciały już wtedy, gdy synstwo, lecz przygotowywał.smy ■ , , „

się ćołidnie, aby z naszą druży-\ VTtelkt Wyścig na 9
.tą musiał sie liczyć każdy naj-’ m^scu witany był przez cały 

•• • • ’ . .. । stadion burzą oklasków, gdy
potem c^ły stadion długo skan-

naszą drużi

Scherbaum, E.litz, Haufe,
Useman,

Mordarskl.
Dynamo

F scher.
Ho.ze.‘Schroeter, Wolf,

Klesewetter (Kłem'',

dystans od Austriaka aź wresz­
cie dogoniła go.

Mijamy Łowicz, a wkrótce po-

Szczegó’nie godny- podziwu 
jest udzid i amb tna jazda ko­
larzy krajów kapitalistycznych. 
Widzieliśmy przecież, że nawet 
te ekipy, które drużynowo zosta­
ły zdekompletowane, zostawiały 
ednak swych pojedynczych ko

silniejszy nawet przeciwnik.
Pragniemy również podkreślić 

ambitną i naprawdę sportową 
walkę wszystkich pozostałych 
drużyn, szczególne słowa uzna­
nia mamy dli trzech Polaków, 
którzy tak p ęknie poje 'hali na 
ostatnich czterech etapach Te­
goroczny Wyścig był niewątpli­
wie imprezą udaną i osiągnął 
■an.ierzony cel. Miliony ludzi na 
trasie były dowodem coraz 
większej solid irności narodów 
z ideą pokoju, .pod hasłem któ-

dowal jego nazwisko.

. , „ rej toczyli się walka na 12 eta-
larzy, aby chociaż w ten spo-* pach Wyścigu.

_Wieczorem przy kolacji w 
Bristolu koledzy Pawlisiaka, 
żartowali sobie z przyjaciela, 
Chrapłak jak zwykle skłonny 
do żartów, rzucił w pewnym 
momencie;

— Tera’ dopiero, rozumiemy 
bracie dlaczego tobie było tak 
spieszno .do Warszawy — tyś do 
mamy jechał. A my myślell- 
śmy, że ty taki dobry kolarz...

Przeciętna szybkość tu Pokoju

Fragment «'meczu ZS Gwardia — Dynamo Drezno 5:2 rozegra­
nego przed zakończeniem* Wyścigu Pokoju.

- Foto E. Franckowiak

Indywidualnie D.rużynowo
Zwycięzca | Pierwszy Polak Zwycięzca | Polska

I Bratysława — Brno 170 km F.*o‘ot (Belgia)
33,428 kin/godz.

Hadnjdk (4)
38.395 knVgodz.

Anglia — 38.384 
km/godz

KII - 37.563 km/godz. 
(Hadasik, Ulik, Wilczewski)

II Brno — Traga 221 km 1’edersen (Dania) 
36.378 km/godz.

■Wójcik (7)
35 689 km/godz.

Dania — 36.087 
km/godz.

IV — 35.513 km/godz..
(Wójcik, Królak, Wilczewski)

III Praga-Karlove Vary 174 km Deutsch 36.463' 
km/godz.

Klab’ńsk? (6)
36.450 km/godz.

CSR 36.301 
km/godz.

II — 36 157 km/godz, 
(Klabiński. Wójcik, Wilczewski)

l\ Karlove V.rv — Decin 
IGO km

Rużiczka (CSR1
36.758 km/godz.

Wilczewski (14)
* 36.030 km/godz.

Dania — 36,503 
km/godz. >

VI — 36.026 km/godz.
(Wilczewski, Klabiński, Wójcik)

— Na terenie" Czech^owacji 
— 728 km

Pedersen (Dania)
36.661 km/got!zl

Wójcik (18) 
36.081 km/godz.

Dania — 36.136 
' km/godz, i

VI — 36.253 km/godz. .

V

VI

Bad Schandau —
Chemnitz 195 km

Kocew (Bułgaria)
31.085 km/godz.

Królak (36).
20.030 km/godz.

Dania 30.916 s 
km/godz. i

KII — 27.950 km/gódz. ' 
(Królak; Wilczewski, Ulik)

Chcmnitz — Lipsk 137' km Ma'ck (CSR)
31.204 km/godz.

Królak (17)
30.880 km/godz.

CSR i Dania y- 
31 022 km/gddz.

KL — 30.172 km/godz. 
(Królak, Wilczewski, Klabiński).

VII Lipsk — Berlin 108 km Andersen (Dan'a)
34.820 km/godz.

Królak (5)
34.820 km/godz.

Dania
34.602 km/gódz.

III — ,34.460 km/godz.. .
(Królak, Wilczewski, Klabiński)

VIII Berlin — Goerlitz 225 km Treffich (NRD)
38.131 km/godz. "

Królak (4)
38.124 km/godz.

Polonia Fr. j
37.730 km/godz.

IX ‘35.281 km/godz. 
(Królak, Wilczewski,-Klabiński)

Na terenie NRD — 806 km Pawlisiak (Pol. Fr.) 
33.S57 kni/godz.

Królak (U)
33.052 km/godz.

Dania i
, 3,3,356 km/godz.

VIII —,31.821 km/godz.

IX Zgorzelec — Wrocław 
z -164 km

Królak (Polska) * 
38.470 km/godz. * — Polska */

33.262 km/godz. — /<-
X Wl’oęlaw — Chorzów 

193 km .
Wilczewski (Polska)

37,861 krń/godz.
Polonia Francuska

37.370 km/godz. - ‘,:
Tl — 37:333 km/g<łdz. (Wilczew­
ski, Królak, Klabiński) r.

XI. Stąlinogród — Ló*łż
■ 206 km

Pawi^iak (Pol, Fr.)
37.311 km/godz. .

Królak (Polska) 
1,37.294 km godz.

"olonia Franctiska : 
37.203 km/godz.

IV — 36.729 km/godz. 
Królak, Klabiński, Wilczewski)

-XII Łódź -t- Warszawa. —
130 km'aódz. .

Królak (Polska).
41.155 km/godz.

Polska . J
41.109 km/godz.

— _ Na terenie Polski 
702 km

Królak (Polska) 
38.454 km/godz. <

' ' ■ - "ołsk»''
38.^58 km/godz. . ■ : ' I-i

Po dwunastu etapach —i Pedersen (Dania) Królak (8) ?TRD i' ‘I — 35,018 km/godz,
2236 km 35.660 km/godz.. 35.412 km/godz,-1 35.636 km/godz.
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Mówią
zwycięzcy 
i pokonani,
W ŚRODĘ hotel łódzkiego Or- 
" bisu przeżywał swój do­

roczny odświętny dzień: gościł 
kolarzy Wyścigu Pokoju, Etap 
zakończył się niedawno, i to ho­
lu hotelowym panuje wielkie 
podniecenie. Główny.temat roz­
mów, to — czy drużyna. NRD 
zdołała wyprzedzić zespól duń­
ski. Wyniki nie są jeszcze znane, 
wszystkie więc rozmowy toczą 
się wokół tego tematu.

Ze spokojem oczekują wyni­
ków jedynie podwójni triumfa­
torzy dzisiejszego etapu, nasi 
rewelacyjni rodacy z Francji. 
Pawlisiak pierwszy przejechał 
linię mety, a również ich zwy­
cięstwo drużynowe nie ulega 
żadnej wątpliwości. Cieszą się 
więc i z apetytem zasiadają do 
smacznej kolacji.

Nasi kolarze cieszą się wraz 
z nimi. Sukces rodaków - 
Francji przeżywamy jak wła­
sny. Królak, Wilczewski i Kla­
biński byli jednymi z pierw­
szych, którzy jeszcze na stadio­
nie gratulowali im zwycięstwa.

Doświadczony szosowiec — Pa­
wlisiak jest szczęśliwy. Wresz­
cie mógł dowieść swych olbrzy­
mich umiejętności i wysokiego 
poziomu. Ambitne zadanie, ja­
kie sobie postawił jeszcze w 
Bratysławie, wygrać choć jeden 
etap wyścigu — zostało wresz­
cie wykonane.

— Tym razem — mówi nasz 
rodak — poszło czysto. Ani gu-

mam
Na XI etapie Stalinogród-Łódź

kiedy oderwałaStalinogrodu, ... ...
się od głównej grupy ósemka

Królak po upadku na finiszu w Łodzi biegiem zdąża do mety. 
Obok niego Rużiczka, który minimalnie wyprzedził Polaka już 

na samej linii mety. CAF — Fot. Z. Wdowiński

Na trasie XI etapu
ma, ani żadenu inny defekt nie 
stanął mi na przeszkodzie. Nie
jestem nerwowy, ale dziś im 
bliżej znajdowaliśmy się stadio- . 
nu, tym większy ogarniał mnie 
strach, że znowu coś się stanie. 
Ale na. szczęście zakończyło się ' 
tylko na strachu. Szkoda, że

Stalinogród — Łódź
MIEJSCE honorowego startu i rza się ona wśród kolarzy 

w Stalinogrodzie wypełnia- zbyt często.
a;

Królak się przewrócił, 
sposób dalej nie wiem, 
z nas jest lepszy?

W ten 
który

1 Uf Ul L

że pozwalając uciec choćby jed-

lak jest jeszcze pierwszy, ale

WYNIKI INDYWIDUALNE!
1. Pawlisiak (Pol. Fr.) 5:31:13 

(minus 1 min. bonifikaty).

MSpieszony<fi Królak trzeci na mecie Łodzi
ŁODŻ. 13.5 (dalekopisem). Przedostatni etap Wyścigu Pokoju „Trybuny Ludu", „Neues 

Deutschland" i „Rudeho Prava“ przyniósł podobnie jak I poprzedni sukces kolarzom Polonii 
Francuskiej. Etap ten, wiodący ze Stalinogrodu do Łodzi (206 km) zakończył się zwycięstwem 
Pawlisiaka (Pol. Franc.), prłed Rużiczką (CSR) i Królakiem (Polska). Kilkanaście minut za zwy­
cięzcą, w trzeciej grupie zawodników ukończyli etap Klabiński i Wilczewski.

TŁUMNIE, serdecznie i 
owacyjnie żegnał Śląsk 

39 kolarzy, startujących do 
I przedostatniego już etapu Wy- 
i ścigu Pokoju na trasie do Lodzi. 
: długości 206 km. Etap ten stał 

pod znakiem pojedynku o przo­
downictwo w Wyścigu pomiędzy 
Danią i NRD. Duńczycy prze­
grali etap zadziwiająco szybko, 
bo już po 25 minutach jazdy ze

ne jest tysiącami widzów. Wszy- Różne są jednak tego skutki, 
scy chcą być jak najbliżej ko- w środę Anglik Jones złapał 
larzy, każdy pragnie zobaczyć gumę, ale okazuje się, że guma 
z bliska ulubieńców: Królaka, | gumie nie równa. Jones może 
Wilczewskiego, przodownika j nawet śmiało mówić a szczę-

! kolarzy. Już po raz trzeci na 
' ziemiach Polski obserwowaliś- 
I my w grupce uciekinierów 
dwóch reprezentantów Polsku 

| Tym razem znowu Królaka i 
| Wilczewskiego, jak i dwóch za- 
I wodników Polonii Francuskiej 
: — znowu Pawlisiaka i niespo­
dziewanie Radowicza. Tę dobo­
rową stawkę uciekającej grupki 

■ uzupełniali Meister, Rużicźka, 
i Van Schil i Radigon. A więc 
| znowu przewaga po stronie 
Polski I Polonu Francuskiej.

Duńczycy pozwalając uciec w 
tej grupce Meisterowi z góry 
poddawali się, oddając niebies- 
skie koszulki przodowników 
Wyścigu drużynie Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej. Wy­
startowali oni przecież do tego

Wyścigu Pedersena, doskonałe­
go Schura lub wytrawnego we­
terana szos Pawlisiaka z Fran­
cji.

Tłok jest olbrzymi, wśród 
gwaru tysięcy głosów, dźwię­
ków orkiestry, powodzi koloro­
wych flag i transparentów, ko­
larze, obdarowani bukietami 
kwiatów, czynią ostatni prze­
gląd rowerów, sprawdzają czy 
wszystko jest w porządku. A 
wśród zawodników uwijają się 
trenerzy, dziennikarze, filmow­
cy, fotoreporterzy, tłumacze, 
mechanicy, sędziowie...

A jeśli do tego dodamy je­
szcze młode dziewczęta i chłop­
ców, którzy przedostali się 
przez kordon służby porządko­
wej i nieustępliwie walczą o 
autografy lub dotykając z sza-
cunkiem .prawdziwego" Kla-
bińskiego czy Van Schila po­
dziwiają ich stalowe mięśnie, 
łatwo będzie sobie wyobrazić 
jak wygląda Wyścig przed star­
tem. Tak było zresztą nie tyt­
ko w Stalinogrodzie, tak było 
w każdym etapowym mieście od 
samej Bratysławy.^

* ®
Wśród kolarzy przed startem 

w Stalinogrodzie widzimy wy­
soką postać górnika w pięknym, 
odświętnym mundurze. Na jego 
piersi order sztandaru pracy, 
srebrna i złota odznaka przo-

Schur (NRD) zajął trzecie miej­
sce w klasyfikacji indywidual­

nej Wyścigu.

■— Nis czuję się wcale zmę­
czony — ciągnie Pawlisiak 
— mimo, że dzisiejszy etap

Nasza grapa czolo-

śclu. Bowiem wypadek ten zda- . etapu z przewagą zaledwie 42 
rzi/ł mu sie zaledwie 100 m. po sekund nad zespołem' NRD, ja­

sno więc zdawali sobie sprawę.starcie honorowym... i na zmia-
nę dętki oraz dopędzenie kole- że pozwalając uciec choeby jed 
gów było jeszcze bardzo dużo nemu kolarzowi z drużyny NRD, 

: oddadzą pierwsze miejsce w 
' Wyścigu.

Odległość pomiędzy czołową
czasu.

Zupełnie inaczej wyglądało ■ 
to w przypadku Wilczewskiego. ■ 
'Zmiana gumy w tylnym kole 
na 110 kim., etapu trwała wpraw 
dżie niecałe 3 minuty, ale o do- 
pędzeniu czołówki, w której po- 1 
przednio jechał, mimo wieloki- . 
lometrowej . samotnej pogoni I 
niestety nie było już mowy.

Łodzianie, którzy stali przy I 
ulicy Rzgowskiej mieli możność l 
zaobserwować ciekawy widok. ; 
Otóż na tej właśnie ulicy, a by- ' 
ło to jeszcze ok. 6 km. przed , 
metą wszyscy kolarze jadący w i 
grapie czołowej jak na komen- j 
dę sięgnęli do swoich bidonów. ; 
wylewając ich zawartość na ’ 
jezdnię. F^kt ten ma głębokie : 
uzasadnienie. Gdy nadchodzą ’ 
depydujące kilometry ciężkiej i 
walki na ulicach i bieżni sta- I 
dionu zrozumiałe, że każdy ko­
larz pragnie mieć jak najmniej- ' 
sze obciążenie. Usuwa się wtedy . 
wszystko co zbędne, a orzeź- ; 
wiający płyn z bidonów idzie 
najczęściej na pierwszy ogień.

Łódź powitała kolarzy tłuma-
. ------ —------- mj jakich nie widzieliśmy bo-

downika, srebrny krzyz -asłu- w żadnym z dotychczaso- 
gi. Jest to przodownik pracy z . -
kopalni Szombierki Stanisław |
Mąciński, poseł na Sejm, które­
mu przypadł zaszczyt przecię­
cia wstęgi startowej otwierają­
cej XI etap Wyścig Pokoju.

Poseł-górnik rozmawia z ko­
larzami, przed chwilą życzył

1 główną grupą wzrastała z nie­
prawdopodobną szybkością. Po 
dalszej półgodzinnej jeździe 

, czołówka miała już ponad 2000 
m przewagi.

i Królak I Wilczewski, Już 
bez szans na poprawienie po­
zycji w ogólnej klasyfikacji 

[ drużynowej, mieli ambicję 
i uzyskać poprawę swych lokat 
I w klasyfikacji indywidualnej.

Nasi rodacy z Francji nato­
miast pragnęli odrobić na Da­
nii dzielącą ich po etapie do 

i Stalinogrodu różnicę- 23 mi-
i nut w stosunku do zespołu

duńskiego, wreszcie Meister 
zdawał sobie sprawę, że jego 
udana ucieczka przyniesie 

i drużynie NRD przodownictwo
w Wyścigu.

i Z tych to -właśnie powodów 
; wyżej wymieniona piątka dyk- 
■ towala tempo czołówce, w któ- 
: rej mniej zainteresowana po­
wodzeniem była pozostała trój­
ka zawodników: Belg Van Schil, 
Francuz Radigon i Czechosło- 
wak Rużiczka.

Przez zapełnione publiczno­
ścią ulice Częstochowy czołowa 
ósemka przejechała z przewagą i 
ponad 6 minut nad główną gru­
pą. złożoną teraz z 24 kolarzy. 
Minęła właśnie druga godzina 

I jazdy od Stalinogrodu i 80 km.

wych miast etapowych na tere­
nie Polski. Również i nowo prze 
budowany stadion Włókniarza 
wypełniony był po brzegi. .

I Lotnv finisz w Częstochowie
Łatwo jest sobie wyobrazić wvgral’ Królak przed Rużiczką 

entuzjazm publiczności podczas Pawlisiakiem.
______ , ,____ _ _ zaciętego finiszu jaki na bieżni . 
szczęśliwej jazdy Duńczykom i i toczyli trzej pierwsi kolarze. | 
Bułgarom, teraz z kolei podcho- ! Entuzjazm, który zamienił się | 
dzi do Polaków. | nagle w potężny okrzyk rozpa-

był ciężki. Nasza grapa czoło- i nik, ale i ja staram się jak naj- 
wa, choć składała się z kolarzy I lepiej; oto wyrabiam 375 pro- 
aż z 5 krajów, współpracowała

— Dobrze jedziesz — mówi , czy — gdy tuż przed metą Kró- 
do Królaka — tyś też przodow- ■ lak upadł na bieżnię grzebiąc

świetnie. Zmiany były uczciwe, 
nikt nie próbował uciekać z

cent normy.
— A ja tylko sto — odpowia-

prowadzenia i jechać czyimś ■
kosztem. To prawdziwie spor­
towa walka...

( da z uśmiechem nasz bohater. - 
i Na rowerze nie da się więcej.

w ten sposób wielkie szanse na 
kolejny sukces.

Toteż po swojemu serdecznie 
i oryginalnie uczcili łódzcy zwo­
lennicy sportu olbrzymi wysi-

Tymczasem do hotelu przy­
stano już oficjalne wyniki 

przedostatniego etapu. A jed­
nak w ostatnim dniu przed za­
kończeniem wyścigu, drużyna 
Danii utraciła niemal pewne 
przodownictwo i w czwartek do 
Warszawy w niebieskich ko­
szulkach pojada kolarze NRD. 
Mają ponad 3 minuty przewagi.

Zawodnicy obu rywalizują­
cych zespołów są powściągliwi 
w swych wypowiedziach. Duń­
czycy są nieco bardziej roz-

Gwizdek sędziego przerywa 
rozmowę.

— Gratuluję wam towarzysze 
— dodaje jeszcze honorowy star­
ter do Polaków i śpieszy prze­
ciąć białą taśmę.

Ej»
Przebita guma to rzecz nie­

wątpliwie bardzo przykra i zda-

raowni.
— Nie rezygnujemy — mówi 

tłumacz w imieniu całego ze­
społu. — A Thygessen dodaje:

— To trudny i poważny wy­
ścig, żeby chociaż co drugi 
dzień był odpoczynek, to moż­
na by wytrzymać — żartuje z 
uśmiechem.

— Walimy nawet długie eta­
py — dodaje leader wyścigu 
Pedersen.

PODOBNIE jak w Stalino- 
■11 grodzie sygnał do startu na 

ostatni etap, da w Łodzi przo­
downik pracy. Tym razem star­
terem jest kobieta, 44-letnia 
Wiktoria Zielonka. Obywatelka 
Zielonka jest tkaczką ZBP im; 
Armii Ludowej w Rudzie Pa­
bianickiej i to tkaczką wcale 
nieprzeciętną. Niedawno prze^ 
szła na wietowarsztatowość. Te­
raz pracuje na 8 krosnach i to 
pracuje doskonale, bo stale o- 
siąga ponad'130 procent normy.

Ob. Zielonka została wybraną 
zastępcą posła na sejm PRL. 
Widzimy więc, że organizatorzy: 
Wyścigu Pokoju w dodne ręce 
powierzyli zaszczyt honorowych 
starterów, '~r-i .:

(Jur)

szybkość czołowej grupki waha 
się w granicach 34—35 km.

Czyżby Królak i obaj nasi ro­
dacy z Francji' taktycznie hamo­
wali szybkość jazdy, aby pozwo­
lić Wilczewskiemu dogonić czo­
łówkę?. Nie, to po prostu czo­
łówka łapała drugi oddech. 
Przecież zarówno para Pawli­
siak — Radowicz jak i Meister 
mieli inne, ważniejsze zadania 
— dobro swoich zespołów.

Nic też dziwnego, że wkrótce 
potem strzałka tachometru w 
samochodzie szybko skoczyła na 

i 40 km, bo z taką szybkością je­
chała teraz czołówka. W tej to 
właśnie chwili losy Wilczew­
skiego były już przesądzone.
WALKA WILCZEWSKIEGO

Z GONIĄCĄ GO GRUPĄ
Przez wiele dziesiątków kilo­

metrów Wilczewski stale po- 
^większając odległość od czoło­
wej siódemki, zaciekle walczył 
przed goniącą go główną grupą. 
Zbliżała się ona do samotnego 
uciekiniera coraz to bardziej, aż 

. wreszcie zrównała się z nim.
Główna grupa w pościgu za 

czołową siódemką, dogoniwszy 
Wilczewskiego rwała szybko na­
przód, zmniejszając odległość 
pomiędzy czołową siódemką.

Na około 25 km przed Łodzią 
z głównej grupy oderwało się 

i czterech kolarzy: Duńczycy Pe- 
; dersen i Andersen, nasz rodak 
! z Francji Wyszyński i Niemiec 
I Trefflich. Duńczycy zbyt późno 
próbowali zaatakować czołówkę, 
przegrywali więc etap do NRD. 
Trzeba podkreślić wspaniałą 
taktykę Trefflicha, który kur­
czowo trzymał się pary duń­
skiej, asekurując jadącego w 
czołowej siódemce Meistera.

35.000 widzów na stadionie 
Włókniarza w Łodzi z niecier­
pliwością oczekuje na przybycie 
do mety grupki czołowej, w któ­
rej faworytem jest najszybszy 
na końcówce Pawlisiak. Na 
bruk ulicy niedaleko już od 
stadionu spada Rużiczce łań­
cuch w rowerze. Czechosłowak 
najgroźniejszy w tej siódemce 
rywal Pawlisiaka, traci kilkana­
ście sekund i szanse na zwycię­
stwo etapowe.

UPADEK KRÓLAKA 
NA 20 m PRZED METĄ

W bramie stadionu ukazują 
się dwie białoczerwone koszul­
ki Królaka i Pawlisiaka. Parę 
tę dzieli od trzeciego, Rużiczki 
kilkadziesiąt metrów. Królak 
jedzie po mniejszym obwodzie 
bieżni. Na ostatniej prostej Kró-

niezagrożony już ■ przejeżdża li­
nię mety, a tymczasem Królak 
wygrzebuje się spod roweru, 
i niespokojnym wzrokiem' pa­
trzy poza siebie. Zza krzywizny 
wyjechał już Rużiczka, który 
pędzi do mety. Królak chwyta 
rower i pieszo biegnie do mety. 
Trwa to wszystko ledwie sekun­
dy. Czechosłowak ma tę przewa­
gę, że finiszuje na rowerze. 
Obaj wpadają na metę w iden­
tycznym czasie, ale czujne oczy 
komisji sędziowskiej wychwy­
tują minimalną różnicę na' ko­
rzyść Rużiczki.

Po czterech minutach, kiedy 
czołowa siódemka była już na 
mecie, wjeżdża na bieżnię czte­
rech kolarzy. Widzimy na czele 
bialo-czei-woną koszulkę Wy­
szyńskiego, który łatwo wygry­
wa na finiszu z parą duńską 
Andersen — Pedersen i z Niem­
cem Trefflichem.

Etap wygrała Polonia Francu­
ska odrabiając na Danii 19 mi­
nut. Prowadzenie w Wyścigu 
objęła drużyna NRD. Andersen 
znowu został wiceprzodowni- 
kiem wyścigu, bo Schur przy­
jechał dopiero w trzeciej grupie, 
Królak awansował z 9 na ósme 
miejsce w klasyfikacji ogólnej, 
wyprzedzając Słabszego w tym 
dniu Bułgara Kocewa.

Z. Weiss

j mli V* l> „
j Pawlisiak zaciekle go atakuje. E Poseł na Sejm, przodownik pracy z kopalni I

Na 20 metrów przed metą.* Aław Mąciński w rozmowie z Klabińskim tuż przed startem do 
'iszarpnięcie roweru przewracaj XI etapu Stalinogród — Łódź.
Królaka na ziemię. Pawlisiak CAF — Fot. Z. Wdowiński

Szombierki Stanl-

Pawlisiałt (Polonia Francuska)
po zwycięstwie w etapie Stalin 

nogród — Łódź.
CAF — Fok Z. Wdowiński

^riumSuśą 
na mecie XI etapu 
w Łodzi

9.
10.

O godzinie 21.45.., 14.

WILCZEWSKI PRZEBIJA 
GUMĘ

Przed Radomskiem, Wedy ko­
larze byli już w drodze dwie 
godziny i 50 minut, przebił gumę

I Wilczewski. Ambitny nasz ko- 
I larz miał prawdziwego pecha, 

bo dotychczas na całej trasie 
Wyścigu liczba defektów dętek

W PONIEDZIAŁEK wrócilt- 
" śmy do domu o godz. 

(•21.30. Na przygotowanie i zje­
dzenie kolacji pozostało zale­
dwie 15 minut dzielących od 
reportażu radiowego z kolejne­
go etapu.

była niezwykle mata. Wilczew-

ktoś 
jeść

! lek naszego reprezentanta. Gdy stracil na zmianę gumy oko- ; 
Królak Wrcrotce po wypadku . ,0 dwóch minut. Wsiadłszy na
znalazł się w karetce sanitar- . rower jechał z szybkością po- 
nej — samochód natychmiast na(j 49
powędrował na ramiona rożen- Taką wfaśnle szybkość zano- 
tuzja zmowan ej publiczności i towaliśmy na tachometrze w 
przebył w ten sposób wiele mt- autokarze, zanim skoczyliśmy do 
trów nie dotykając kołami zie- , przodu, aby zorientować się, w 

I jakim tempie jedzie czołowa 
Ż Mrzygłód | siódemka. Stwierdziliśmy,

mi,
że

dają 
nikt

Dlaczego tylko 15 minut — 
zapyta — przecież można 
i słuchać.
Nie, nie można. Kiedy na- 
sprawozdanie z Wyścigu 

nie jest w stanie spokoj-

i'

. Wilczewski i Królak jeszcze umorusani po ukończeniu X etapu na stadionie w Chorzowie.
CAF — Fot. Z. Wdowiński

nie konsumować kolacji, gdy z 
głośnika... Ale wróćmy jeszcze 
raz do pamiętnych chwil rado­
snego wrocławskiego reportażu...

*
Od wielu już dni utarł się 

zwyczaj włączania odbiornika o 
tej porze. Choćby człowiek był 
na tzw. końcu świata, choćby 
nie wiem jak dobrze się bawił, 
choćby nie wiem jak poważ­
nych miał gości o godz. 21.45 
wszyscy rzucaliśmy się do ra­
dia aby się znaleźć na stadio­
nach Brna, Pragi, . Karlovych 
Varów, Berlina, czy Wrocławia.

— Czy .byliśmy wyjątkiem? 
Nie. O tej samej porze razem 
z setkami tysięcy ludzi, przy 
tysiącach radioaparatów, w ty­
siącach miast, miasteczek i wsi 
z takim samym uczuciem odkrę­
caliśmy magiczną gałkę.

Kiedy czekaliśmy na połącze­
nie z Wrocławiem ogarnęło mnie 
dziwne uczucie: wielkiej na­
dziei i równocześnie wielkiego 
lęku. Obraz wrocławskiego sta­
dionu w Wyścigu ubiegłego ro­
ku stanął mi żywo przed oczy­
ma. Tamte emocje, tamta ra­
dość z ówczesnego drużynowe­
go zwycięstwa zalały mi serce 
najprzyjemniejszym ze wspo­
mnień. I zaraz potem radość u- 
stąpiła miejsca niepewności.

— A dziś — jak będzie 
dziś? — Jedzie przecież tylko 
połowa drużyny... od kilku dni 
Klabiński czuje się marnie... 
odpadła trzech, może dziś i ten 
czwarty...

Ciszę pokoju rozdarł nagle 
jakże znany i bliski, potężny i 
rozfalowany pomruk wielkiego 
stadionu. Przymknęłam oczy. 
Z nieodpartą siłą wracało wspo­
mnienie tamtego roku!, tamtego 
etapu... tamtego zwycięstwa.

— Kallo, halło! jesteśmy na 
wypełnionym po brzegi stadio-

nie Wrocławia. Perwsi kolarze 
powinni być tu dosłownie za 
chwilę... glos kolegi Dobrowol­
skiego jest żywy i jakiś rado­
śnie podniecony. , -

— Nareszcie możemy powitać 
radiosłuchaczy radosną wiado­
mością. Proszę państwa w czo­
łówce liczącej 4 zawodników, 
która walczy już na ulicach 
miasta jadą Królak i Klabiń­
ski..,

Dwaj nasi w czołówce! Ręce 
zaciskają się mimo woli kurczo­
wo, a przez głowę błyskawicą 
przebiega jeszcze nieśmiała, ale 
gorąco upragniona myśl:

— Żeby któryś z nich wygrał!
Ale co z Wilczewskim? Dla­

czego nic nie mówią o Wilczew­
skim?

Nad szum stadionu wybija się 
znów głos spikera.

— W niewielkiej odległości za 
czołówką jedzie następna grupa 
kolarzy, a w niej prym wodzi 
nadając tempo Wilczewski.

Chciałoby się dosłownie ska­
kać, krzyczeć, szaleć razem z 
tłumem wrocławskiego stadio­
nu. Czy są słowa, którymi moż 
na określić to uczucie? Ech, nie 
ma!

Odkręcamy radio na cały re­
gulator, i Niech będzie głośno! 
niech ryk tamtych z Wrocławia 
przeniknie ściany naszego mie­
szkania.

W pewnym momencie falują­
cy szum przechodzi w jeden 
głuchy potężny grzmot.

— Proszę państwa, prószę 
państwa w tej chwili u wjazdu 
na stadion ukazał się pilot wy­
ścigu, a za nim sylwetka samot­
nego kolarza.^

Załamującym się Z przejęcia 
głosem spiker wyrzuca w ot­
chłań mikrofonu ważkie słowa:

— Kolarz ma biało-czerwoną 
koszulkę. To Polak. Nie' wiem 
jeszcze Królak, czy Klabiński, 
ale proszę państwa czy to waż­
ne? Przecież to Polak!!!

— Rwie jak wściekły•,do przo­
du pochylony nad kierownicą, 
bierze wiraż, jeszcze prosta... to 
Królak! .

Staszek niezagrożony, samot­
ny w swym triumfie przejeżdża 
metę- pozdrawiając wyciągniętą 
ręką rozentuzjazmowane tłumy. ।

— Samotny w swym trium­
fie? O nie! oto już na czarną

bieżnię stadionw^wpada następ­
na trójka kolarzy. Brudnych, 
zmęczonych, ale zaciętych i 
twardych w walce jak sto sza­
tanów. Prowadzi ich zawodnik 
w biało-czerwonej koszulce —
Klabiński.

Rozpoczyna się wściekły fi­
nisz. Deutsch; Klabiński, Jor- 
gensen. 'Zdaje się. że pedały 
wdepczą yr rozmoczoną bieżnię. 
Klabiński nie wytrzymuje za­
bójczych ostatnich metrów. Wy­
przedzają go Deutsch i Jorgen- 
sen, nasz chłopak wpada jako 
czwarty. Brawo!

I znów oczekiwanie pełne na­
pięcia. Wilczewski? Bo szczę­
ścia nigdy nie jest za wiele.

Rużiczka (CSR) 
Królak (Polska) 
Radigon (Francja) 
Vąn Schil (Belgia) 
Meister (NRD) 
Radowicz (Pol. Fr.) 
Wyszyński (Pol. Fr.) 
Andersen (Danii) 
Pedersen (Dania) 
Trefflich (NRD) 
Małek (CSR) 
Fillette (Francja) 
Thygesen (Dania) 
Klabiński (Polska) 
Nesl (CSR)

17. Wilczewski (Polska)
18. Kunes (CSR)
19. Chraplak (Pol. Fr.)
20. Krestow (Bulg.)

5:31:25
5:31:25
5:31:28
5:31:39 
5:31:40
5:31:48

5:35:49
5:35:49

5:39:92 
5:39:02
5:39:93
5:39:03
5:39:94
5:39:95
5:39:96
5:39:08
5:39:09

Na XI etapie wycofał się 
Sitzwohl (Austria).

WYNIKI DRUŻYNOWE:
1. Polonia Francuska
2. NRD
3. CSR '

6

Polska
Francja 
Dania 
Bułgaria 
AustriaMamy już indywidualne zwy- 8.

cięstwo, chcemy... I 9, Rumunia
Tam na stadionie wszystkie 

oczy jak jeden przepotężny ma­
gnes wpatrują się w czarny o- 
twór bramy tojazdowej.

Jak pocisk wpada na bieżnię 
znowu samotny kolarz, by znów 
wyrwać z tysiąca piersi trium­
falny krzyk.

To Wilczewski! Pozostawiw­
szy na trasie rywali dał z siebie 
wszystko, by razem z kolega­
mi przypieczętować wielki dzień 
polskiej drużyny.

Stadion ryczy tak, jak gdyby
już nic na świecie nie zdołało 
go uciszyć. Na bieżni w od­
stępach sekundowych ciągle 
ktoś wałczy na ostatnich me­
trach przed metą.

Wracamy powoli do rzeczy­
wistości. Ciepłą nutą brzmią w 
uszach trzy jakże piękne słowa: 
drużynowe i indywidualne zwy­
cięstwo. .

Tak było we Wrocławiu... ale 
na Wrocławiu nie skończyły się 
wzruszenia i emocje przeżywane 
przy głośniku.

Chorzów, Łódź... Nasi chłopcy 
jechali wspaniale, walczyli am­
bitnie i... zwyciężali.

Podwójny sukces warszawski 
tak podobny do wrocławskiego 
różnił się chyba tylko tym, że 
słuchaliśmy transmisji wcze­
śniej.

Naszym chłopcom za ich po­
stawę na trasie, zą naszą dy- 
mę i radość z ich zwycięstwa 
i za pasze przeżycia o 21.45 ser­
decznie dziękujemy.

B. Męcińska-Sobańska

16:38-47 
16:46:47
16:49:31
16:49:33
16:49:41
16:50:40
16:57:33 
17:08:09
17:53:05

KLASYFIKACJA 
INDYWIDUALNA 

PO JEDENASTU ETAPACH:
1. Pedersen (Dania)
2. Andersen (Dania)
3. Schur (NRD)

58:18:09
59:20:52

5.
6.

8.

Trefflich (NRD) 
Pawlisiak (Pol. Fr.) 
Deutsch (Austria) 
Van Schil (Belgia) 
Królak (Polska)

9. Radigon (Francja)
10. Kocew (Bulg.)'
11. Wilczewski (Polska)
12. Meister (NRD)
13. Thygesen (Dania)
14. Radowicz (Pol. Fr.)
15. Jones (Anglia)
16. Rebry (Belgia)
17. Thomas (Anglia)
18. Nesl (CSR)
19. Kolew (Bułg.)
20. Ruziczka (CSR)
35. Klabiński (Polska) 

tć

59:25:57
59:29:40
59:36:42
59:36:46
59:44:54
59:46:17
59:47:13
59:54:33
59:59:05
59:59:41
60:05:00
60:08:41
60:10:43
60:16:20
60:22:26
60:22:33
60:23:30
63:17:12

KLASYFIKACJA 
DRUŻYNOWA 

PO JEDENASTU ETAPACH:
1. NRD
2. Dania ;

178:04:33
178:07:44

3. Polonia Francuska 178:18:56
4. CSR
5. Bułgaria
6. Polska

, 7. Austrią
8. Francja
9. .Rumunia -

179:38:10
179:51:26
18124:49

/ 181:57:15
182:18:48
190:04:49


